
Wielki sukces nauki i techniki

Atomowy rozrusznik serca

wszczepiono w Krakowie

Podczas operacji Fot. E. Węglowskl

(Inf. wł.) 12 lipca br. o go­
dzinie 10.00 w Klinice Kardiolo­
gii Akademii Medycznej w Kra­
kowie dokonano pionierskiej w

naszym mieście operacji. Zespół
kierowany przez prof. dr med.

Władysława Króla, złożony z le­
karzy: Janusza Kułyby i specja­

Pierwsze zboże

w magazynach
Tegoroczne żniwa można okre­

ślić mianem „deszczowych”.
Przysparzają one mieszkańcom
wsi dodatkowego trudu, wyma­
gają wykorzystania dosłownie
każdej chwili, aby nic nie zmar­
nowało się « tegorocznych zbio­
rów. I jeśli ocenia się, że mimo

niekorzystnych warunków at­
mosferycznych, żniwa przebie­
gają sprawnie — to największa
w tym zasługa samych rolni­
ków, wykazujących dużą ener­
gię, ofiarność i zrozumienie, że

toczy się batalia o chleb dla

całego naszego społeczeństwa.
Po pracowitej niedzieli — w

poniedziałek, chociaż pogoda
nadal kaprysi — rolnicy znów

stanęli do zbioru zbóż. Tam,
gdzie jest pogodnie, uprząta się
przede wszystkim z pól jak naj­
więcej już skoszonego żyta 1

pszenicy. Dostosowując swój
rozkład dnia do obecnych wa­
runków — m. in. rolnicy ziemi

krakowskiej zwieźli ostatnio do
stodół wiele snopów zboża. Sko­
szono zaś w tym województwie
ok. 70 proc, żyta, trzecią część
pszenicy i jęczmienia oraz ponad

15 proc. — owsa.
*

(Inf. wł.) Wczorajszy deszczo­
wy dzień nie sprzyjał koszeniu

zbóż, rolnicy jednak nie pozo­

Meldunek
z HiL

Budowniczowie walcowni zim­
nej blach nr 2 w Hucie im. Le­
nina wkroczyli w kolejny etap
pracy. Dzięki podłączeniu ener­
gii elektrycznej można było
przystąpić do rozruchu silników

podających smar do głównej
klatki walcowniczej.

Było to możliwe dzięki dobrej
pracy załóg generalnego wyko­
nawcy inwestycji „Budostalu-3 ”,
„Mostostalu” oraz — „Elektro-
montażu” i „Montinu”. Codzien­
nie przy budowie walcowni,
która jeszcze w br. dostarczy
pierwsze tony blachy karose-

ryjnej dla „polskich fiatów”

pracuje ok. 2 tys. robotników.

listy z zakresu chirurgii klatki

piersiowej Józefa Malinowskiego
oraz mgr inż. elektronika Jacka

Szczepańskiego 1 siostry oddzia­
łowej intensywnej terapii i re­
animacji Barbary Pelczar odłą­
czył 17-letniemu pacjentowi Jur­
kowi T. bateryjne urządzenie

stali bez pracy. Na wcześniej
wykonanych podorywkach sa­
dzono brukiew i siano poplony.
Natomiast w kółkach rolniczych
i w POM-ach dokonywano prze­
glądu maszyn rolniczych, tak

aby w czasie pogody wszystkie
były sprawne.

Wielu rolników, korzystając z

przerwy w pracach polowych,
wymłócone wcześniej zboże do­
starczało do punktów skupu GS
oraz Centrali Nasiennej. W woj.
krakowskim w bieżącym sezo­
nie będzie czynnych 157 punk­
tów skupu ziarna, w tym 65 sta­
łych. Warto podkreślić, że uspra­
wniono w nich odbiór zboża po­
przez dmuchawy, wózki 1 zsypy.
Nie może być też przypadku,
aby rolnik dostarczający zboże
sam musiał rozładowywać i zno­
sić ziarno z wozu lub samo­
chodu. Najbardziej zmodernizo­
wano punkty odbioru zboża w

pow. miechowskim i olkuskim.
Część skupionego ziarna będzie
dostarczana luzem do zakładów

młynarskich.

Dostawy zbóż z tegorocznych
zbiorów rozpoczęli już rolnicy z

powiatów: dąbrowskiego, mie­
chowskiego, proszowickiego, o-

święcimskiego, a także krakow-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po Moskwie — Praga

Polska

wystawa
jubileuszowa
w CSRS

pobudzające akcją serca 1 w je­
go miejsce podłączył zminiatu­
ryzowaną baterię atomową mar­
ki „MEDTRONIC1’. Jest to w

Polsce drugi przypadek zastoso­
wania atomowego rozrusznika

mięśnia sercowego. Pierwszy
przed kilkunastoma dniami

wszczepili młodej pacjentce nau­
kowcy w Warszawie. Krakowski

zabieg tym się jednak różni od

poprzedniego, iż operacja prze­
prowadzana była bez narkozy,
przy zastosowaniu jedynie miej­
scowego znieczulenia. Urządze­
nie elektroniczne, usuwające
śmiertelną chorobę zwaną „blo­
kadą serca”, zainstalowano pa­
cjentowi drogą wszczepu pod­
skórnego, bez otwierania klatki

piersiowej. Przez cały czas ope­
racji kontakt między pacjentem
a lekarzami był nieprzerwany.

O godz. 11.45

prof. dr Władysław Król z

zespołem zapoznają dziennika­
rzy, którym wyjątkowo pozwo­
lono asystować przy operacji, z

całym przebiegiem doświadczeń

klinicznych, które dzisiaj, drogą
zespolenia najnowocześniejszej
techniki atomowej i elektrycz­
nej z wiedzą lekarską przywra­
cają zdolność do życia i pracy
setkom chorych, do niedawna

skazanych na śmierć przez nie­
wydolność mięśnia sercowego.
Krakowska Klinika Kardiologii
notuje już niemal 300 przy-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Film o pobycie
L Breżniewa

w Polsce
MOSKWA (PAP)

Z dużym zainteresowaniem
wśród mieszkańców Moskwy i

przyjezdnych odwiedzających
naszą wystawę gospodarczą
spotkały się projekcje filmu do­
kumentalnego poświęconego
wizycie Leonida Breżniewa w

Polsce w czasie obchodów 30-
lecia PRL. Film powstał w Wy­
twórni Filmów Dokumental­
nych, zaś jego realizację do
celów wystawowych przygoto­
wała Polska Kronika Filmowa.

Zapowiedź rozmów

Ford — Schmidt
»

BONN (PAP)
Rzecznik rządu RFN zakomuni­

kował, żę prezydent USA Gerald
Ford w liście wystosowanym do
kanclerza Helmuta Schmidta

wyraził życzenie spotkania się z

nim. Rzecznik dodał, że kanc­
lerz otrzymał również list od

amerykańskiego sekretarza sta­
nu Henry Kissingera, który za­
powiedział kontynuowanie do­
tychczasowej współpracy USA
i RFN na forum międzynarodo­
wym.

Zamknięcie polskiej wystawy jubileuszowej w Moskwie prze­
widziane jest dopiero w drugiej połowie bm., a już trwają in­
tensywne przygotowania do otwarcia podobnej imprezy w Cze­
chosłowacji. Ekspozycja pod nazwą „30 lat socjalistycznej Pol­
ski” zostanie zorganizowana na terenie praskiego parku im.
J. Fucika, przy Pałacu Zjazdów, w dniach od 14 do 27 paździer­
nika br.

Jej celem jest prezentacja dorobku naszego kraju w zakre­
sie potencjału gospodarczego. Zaprezentowane osiągnięcia i per­
spektywy rozwoju nauki, techniki i produkcji wskażą na realne
możliwości szybkiego wzrostu roli Polski w międzynarodowej
współpracy gospodarczej i wymianie naukowej, a w tym —

z naszym południowym sąsiadem.
Oprócz ekspozycji towarowej, obejmującej wyroby różnych

gałęzi przemysłu organizowane będą podczas wystawy także

spotkania z przedstawicielami czechosłowackiego aktywu go­
spodarczego, poświęcone omówieniu problemów dalszego pogłę­
biania współpracy między przemysłami obu krajów.

Nie zabraknie też atrakcji dla publiczności. Przewiduje się
m. in. otwarcie na terenach wystawowych restauracji pn.
„Karczma polska”, koktail-baru „Hortexu”, salonów kosme­
tycznych oraz zorganizowanie pokazów mody polskiej.

Ponadto w związku z wystawą ukaże się seria specjalnych
wydawnictw, informujących o 30-leciu PRL oraz o polsko-cze­
chosłowackiej współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i

kulturalnej.

Prowokacje Sajgonu
HANOI (PAP) I

Według doniesień z Wietnamu

Południowego, w północnej czę­
ści jego terytorium utrzymuje
się napięta sytuacja. W ostatnich
dniach mnożą się prowokacje
zbrojne reżimu sajgońskiego wy­
mierzone przeciwko strefom

wyzwolonym, znajdującym się
pod kontrolą TRR RWP.

Sajgońskie okręty wojenne o-

strzeliwały statki rybackie u

wybrzeży prowincji Quang Tri,
na wodach terytorialnych Repu­
bliki Wietnamu Południowego.
Odpierając te ataki, stanowiące
jaskrawe naruszenie porozumie­
nia paryskiego, siły wyzwoleń­
cze Republiki Wietnamu Połud­
niowego w ciągu ostatnich
dwóch tygodni przystąpiły do

przeciwuderzenia w rejonie mia­
sta Da Nang. I

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE STĘil

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

1P<o> wakacjach

Milion uczniów
w szkołach gminnych

WARSZAWA (PAP)
Z pierwszym dzwonkiem

lekcyjnym w zbiorczych szko­
łach gminnych podejmie nau­
kę ponad milion dzieci wiej­
skich. Do liczby 723 placó­
wek tego typu przybędzie po­
nad 400. Oznacza to, iż połowa
miejscowości gminnych w

kraju posiadać będzie, zorga­
nizowane z myślą o przyszło­
ści 1 nowoczesności, szkoły
zbiorcze.

Przebudowa oświaty na wsi
— to jeden z podstawowych
kierunków przygotowań refor­
my systemu szkolnego do pow­
szechnego wykształcenia śred­
niego. Wiążą się z tym wielkie
zadania inwestycyjne w szkol­
nictwie na wsi; do roku 1978 —

a więc do momentu rozpoczę­
cia reformy oświatowej trzeba

będzie wybudować na wsi 1000

nowych szkół, odpowiadających
współczesnym wymaganiom, a

prawie 900 istniejących placó­

Nie każdy traci na kryzysie

Rosną zyskitowarzyitwnuhowych
Belgijski „Le courrier de la

bourse et de la banąue”, do­
skonale zorientowany w spra­
wach wielkiego biznesu, zamie­
ścił w numerze z 9/10 bm. inte­
resującą infomację na temat zy­
sków amerykańskich towa­
rzystw naftowych. Okazuje się,
że pierwsza połowa br. przynio­
sła im rekordowe rezultaty fi­
nansowe, przewyższające wszys­
tkie poprzednie.

W grupie „gigantów” wzrost

zysków w okresie styczeń —

czerwiec br., w porównaniu z a-

nalogicznym okresem zeszło­
rocznym, przedstawia się jak
następuje: „Exxon” — 53 proc.,
„Texaeo” — 98 proc., „Mobil
Oil” — 84 proc., „Gulf Oil” — 50
proc.

Inne, mniejsze towarzystwa

wek trzeba będzie rozbudować
1 zmodernizować. Z prostego
rachunku wynika, iż aby spro­
stać tym wymaganiom będzie­
my musieli w ciągu najbliż­
szych 5 lat wznosić co roku na

wsi 400 nowych szkół, co ozna­
cza, iż w każdym powiecie co

roku przybywać powinna jedna
nowa szkoła. Są to zadania bar­
dzo duże, ale, jak się wydaje,
w pełni realne. Ich spełnienie
jest warunkiem niezbędnym do

podjęcia reformy oświatowej.
Zgodnie z jej założeniami, na

5,5 tys. mających powstać 10-
letnich szkół średnich w kraju,
2 tys. powołanych zostanie na

wsi. Będą one tworzone tam

właśnie gdzie obecnie powoły­
wane są zbiorcze szkoły gmin­
ne. Pierwsze placówki tego ty­
pu mają już za sobą roczne

doświadczenia. Nie ma jeszcze
dokładniejszych analiz porów­
nawczych, pierwsze spostrzeże­
nia dają jednak podstawę do
stwierdzenia, iż w szkołach

takie jak „Continental Oil Phi­
lips Petroleum”, czy „Occiden­
tal Petroleum”, osiągnęły je­
szcze większy wzrost zysków —

w granicach 100—300 proc. Tak
zw. kryzys energetyczny nie dla

wszystkich jest więc plagą.
Zyski 37 największych towa­

rzystw naftowych USA, wzię­
tych jako całość, wzrosły o 55

proc, w roku 1973 i o 81 proc,
w pierwszym kwartale 1974 r.

Równolegle nastąpił znaczny
wzrost obrotów, związanych ze

zwyżkami cen produktów nafto­
wych na rynku światowym. Po­
zwoliło to towarzystwu „Exxon”
prześcignąć pod względem obro­
tów (21,4 mld dolarów w pierw­
szej połowie br.) nawet takiego
przemysłowego olbrzyma jak
„General Motors”.

gminnych widoczne jest podnie­
sienie poziomu nauczania.

Podniesienie poziomu naucza­
nia w szkołach gminnych jest
nade wszystko rezultatem lep­
szego doboru kadry nauczyciel­
skiej — o wyższych kwalifika­
cjach, jak też znacznie lepszego
wyposażenia. Nie bez znaczenia

jest również fakt, iż placówki
te znajdowały się przez cały
rok pod specjalną opieką 1 nad­
zorem ze strony kuratorów i

wizytatorów.
Również od strony dydaktycz­

nej zaistniały znacznie korzyst­
niejsze warunki. Nauczyciele
szkół gminnych poświęcili wię­
cej uwagi uczniom słabszym,
sprzyjało temu m. in. odrabia­
nie lekcji w świetlicy pod opie­
ką pedagogów. Zorganizowane
zostały także grupy wyrównaw­
cze dla uczniów klas najmłod­
szych. Młodzież o mniejszych
możliwościach Intelektualnych
znalazła się w specjalnych ze­
społach bądź klasach.

Okres letni jest najbardziej sprzyjający w szkoleniu żołnie­
rzy Jednostki Obrony Wybrzeża 1 Marynarki Wojennej.

CAF — WAF — Łuszczewski

Izrael eotrzasa szaMa
Według doniesień z Tel-Awi-

wu, w Izraelu coraz bardziej
szerzy się psychoza wojenna. Mi­
nister obrony Peres, przemawia­
jąc na posiedzeniu rządu, zapo­
wiedział przeprowadzenie w naj­
bliższych dniach tzw. próbnej
mobilizacji wszystkich rezerwi­
stów.

W Tel-Awiwie poinformowano
również o mobilizacji tysięcy
specjalistów w dziedzinie prze­
mysłu i transportu, w celu „od­
nowienia i postawienia w stan

gotowości” techniki wojskowej.
Prasa bejrucka informuje, że

Izrael koncentruje wojska w re­
jonie wzgórz Golan i wzdłuż

granicy libańskiej. W ciągu o-

statniej doby kolumny czołgów i
wozów pancernych posuwały .się

Przed
XXX-le ciem

SRR
23 sierpnia br. Socjalistycz­

na Republika Rumunii ob­
chodzi swe 30-lecie. Rocznicę
tę wyznacza data antyfaszy­
stowskiego powstania w Ru­
munii. Sierpień 1944 roku i

wyzwolenie kraju przez woj­
ska radzieckie zapoczątko­
wały w Rumunii głębokie
przemiany polityczne, gospo­
darcze i społeczne.

W okresie 30 lat Rumunia

przekształciła się w kraj
przemysłowo-rolniczy 1 za­
notowała wielkie sukcesy w

wielu dziedzinach tycia go­
spodarczego i społecznego.
Produkcja przemysłowa
wzrosła prawie 30-krotnie,
nastąpił tei rozwój nowych
gałęzi przemysłu. Powaine

sukcesy osiągnęło zreorgani­
zowane na socjalistycznych
zasadach rolnictwo. Duży
jest dorobek w rozwoju
szkolnictwa i kultury. Ilu­
stracją osiągnięć gospodar­
czych Rumunii jest to, te

cała produkcja przemysłowa
z roku 1938 wytwarzana jest
obecnie w niecałe 13 dni.

Dalszy szybki rozwój tego
kraju, wyraiająey się np.
wzrostem dochodu narodo­
wego o ok. 60 proc., zakłada
kolejna S-latka obejmująca
lata 1976—1980. -

w kierunku Syrii i Libanu. Izra­
elskie okręty wojenne, przepro­
wadzające manewry i ćwiczenia

wtargnęły no przybrzeżne wody
Libanu. Samoloty izraelskie na­
ruszają obszar powietrzny Syrii
i Libanu bombardując obozy u-

chodżców palestyńskich i wioski
w południowym Libanie. „Armia
izraelska — pisze bejrucki dzien­
nik „Asz-Szark” — została po­
stawiona w stan pełnej gotowo­
ści bojowej, aby rozpocząć agre­
sywne działania przeciwko kra­
jom arabskim”. Wychodzący w

Damaszku dziennik „Al-Baas”
podkreśla, że Tel-Awiw „zamie­
rza dokonać nowej agresji prze­
ciwko państwom arabskim, a

przede wszystkim przeciwko Sy­
rii”.

Tydzień Lotnictwa

ZSRR
Pod patronatem Komsomo-

łu i organizacji DOSAAF

(odpowiednik polskiej LOK)
rozpoczął się wczoraj Tydzień
Lotnictwa ZSRR. Głównym
jego akcentem będzie trady­
cyjne święto floty powie­
trznej przewidziane na naj­
bliższą niedzielę.

Wypowiedź
J. Mawrosa

BONN (PAP)
Grecki minister spraw za­

granicznych, Jeorjos Mawros,
w wywiadzie dla zachodnio-
niemierkiego czasopisma’
„Der Spiegel” oświadczył, że

powrót do dyktatury woj­
skowej w Grecji jest wyklu­
czony.

Z kolei Mawros powiedział,
łe obecny rząd cywilny w

Grecji pozostanie u władzy
tylko przez krótki okres, nó

to, by zrealizować proces de­
mokratyzacji i przvgotować
wybory. Do udziału w wybo­
rach zostaną dopuszczeni
„wszyscy poważni kandvda-
ei”, w tym także komuniści,
ale nie bada w nich uczestnl-
ezvć zwolennicy Junty.

Na pytanie czv dozwolonS
bedzie działalność

stycznej
zana od
Mawros

Chcemy,
polityczne mogły
ezyć w procesie demokraty­
zacji”.

Komun i-
Partii Grecji, zaka-

1947 roku, m!n.

odpowiedział: „Tak. -

aby wszystkie s:,y
uczestni-

Exodus Portugalczyków
z

£

LIZBONA (P4P)
W niedzielę na pokładzie

-■parowca „Infante Don Hen-

rique” przybyła do Lizbony
pierwsza większa grupa o-

sadników portugalskich z

Mozambiku 1 Angoli. Grupa
liczyła 1.000 osób. Z Luandy
nadeszła wiadomość, że W

tym tygodniu ma być zorga­
nizowany most powietrzny
miedzy Angolą, wyspami
Zielonego Przylądka a Portu­
galia w celu przewiezienia
ok. 2 tys. Europejczyków.

Dymisja rządu
argentyńskiego

~ BUENOS AIRES (PAP)
'

Wszyscy członkowie 8-oso-

bowego gabinetu argentyń­
skiego prezydenta Marii
Esteli Peron podali się do
dymisj.i . Jak poinformował
w poniedziałek minister
spraw wewnętrznych, Beni­
to Llambi, członkowie rządu
przekazali swe rezygnacje
na ręce pani prezydent w

ub- wtorek, aby umożliwić

jej reorganizację gabinetu.

Archiwum Pide
LIZBONA (PAP)

Prasa portugalska podaje,
te Komitet Ocalenia Narodo­
wego zamierza opublikować
część dokumentów, jakia
znaleziono w olbrzymim ar­
chiwum b. tajnej policji fa-

azystowskiej — Pide. W ar­
chiwum tym znaleziono akta'
220 tys. różnych „spraw”, 3

miliony protokołów zawiera­
jących dokładne dane o dzia­
łalności ok. miliona obywa­
teli portugalskich i cudzo­
ziemców oraz organizacji.

fi‘4
■d

Muzeum Goyi
powstanie w Madrycie

MADRYT (PAP)
Obrazy genialnego hiszpań­

skiego malarza Francisco

Goyi, między innymi również
te, które znajdują się obec­
nie w słynnym madryckim
Prado, zostaną zgromadzone
w nowym muzeum narodo­
wym poświeconvm temu

twórcy. Decyzją władz hisz­
pańskich muzeum monogra­
ficzne im. Francisco Goyi
zostanie urządzone w jednym
z pawilonów ogrodu bota­
nicznego w Madrycie, jedne­
go z najstarszych w Europie,
którego założycielem był w

1774 r. król hiszpański, Ka­
rol III.

Dziwne obyczaje
Dobre obyczaje powinny cechować nie tylko podróżnych,

ale w równej co najmniej mierze także wszystkich pracowni­
ków świadczących podróżnym usługi. A że nie zawsze tak nie­
stety bywa, miałam możność przekonać się wracając pocią­
giem z Budapesztu do Krakowa. Jechałam wraz z trzema pa­
sażerami w ostatnim przedziale ostatniego wagonu.

Aliści na stacji granicznej w Muszynie po przeczepieniu pa­
rowozu wagon nasz znalazł się tuż za lokomotywą. 5 bm. o

godz. 4 nad ranem przyszła konduktorka (nr 3604) i grzecz­
nie, acz stanowczo nakazała nam opuścić przedział rzekomo
zarezerwowany dla pracowników PKP. Na drzwiach wisia-
la wprawdzie rezerwacja, lecz stara, nieaktualna już (na dzień
3 sierpnia). Nie pomogły nasze nieśmiałe protesty. Konduktor­
ka wezwała SOK-istę, który oświadczył, że przez nas pociąg
nie może odjechać ze stacji, a za jego opóźnienie my bę­
dziemy ponosić odpowiedzialność. (I tak pociąg był spóź­
niony przeszło godzinę).

Cóż było robić, zabraliśmy bagaż i rozpoczęliśmy wędrówkę
po wagonie w poszukiwaniu wolnego miejsca. Wydaje mi się,
że nie są to najwytworniejsze obyczaje, a przecież w inte­
resie nas wszystkich, w tym również PKP, leży by tako­
wymi cechowały się nasze środki masowego przewozu. Cze­
go serdecznie dyrekcji PKP, sobie i wszystkim podróżnym
życzy

Barbara C.
Kraków

Przestraszył
się

modelu
SZTOKHOLM (PAP)

Mieszkaniec szwedzkiego mia­
sta Kristianstad, zapalony lotnik-

amator, który niedawno ukoń­
czył szkołę pilotów i odbył do­
tychczas dziewięć samodzielnych
lotów, nie miał szczęścia do dzie­
siątego. Gdy wraz z kilkunasto­
letnim synem wystartował na

sportowym samolocie z lotniska

Rinkaby, zaledwie na wysokości
kilkunastu metrów nastąpiła ka­
tastrofa: samolot wykonał nagły
skręt, stracił wysokość i spadł na

pas startowy, ulegając poważne­
mu uszkodzeniu. Pilotowi i jego
synowi nic się nie stało. Niefor­
tunny pilot podał następującą
przyczynę katastrofy: na wyso­
kości około 10 metrów nad zie­
mią spostrzegł nagle przecinają­
cy jego linię lotu model samo­
lotu, kierowanego z ziemi. Oba­
wiając się zderzenia z modelem
i zniszczenia go. pilot wykonał
gwałtowny manewr, który na

tak niewielkiej wysokości musiał

się zakończyć kraksą. Znów pada...

Urlopowicze tęsknią
za słońcem

L ciepłą bielizną
Wydłużyły się miny tym

wszystkim urlopowiczom, któ­
rzy liczyli w sierpniu na sło­
neczną, bezdeszczową pogodę.
Pierwsza dekada miesiąca przy­
niosła pod tym względem roz­
czarowanie. Seria deszczów
trwa. Lało w Zakopanem (48
mm opadu) i Szczecinie (33 mm),
„prało żabami” w Słubicach (51
mm!). Stosunkowo najpogodniej
było na Wybrzeżu (Gdańsk — 5

mm) i w Bieszczadach (8 mm)
— pochmurna pogoda nie sprzy­
ja jednak plażowaniu, a we­
zbrane strumienie utrudniają
wędrówki po górach. Nic zatem

dziwnego, że biwakujący tury­
ści zwijają swe obozowiska, a

sklepy notują inwazję klientów

poszukujących... ciepłej bielizny.
I co mają robić, skoro np.
na Kasprowym padał śnieg z

deszczem przy temperaturze
-(-1 st. C, zaś na Śnieżce noto­
wano 3 stopnie ciepła. No cóż,
piękną mamy zimę tego lata.

(pw)

Więzień uciekł przebrany za kobietę

Nogi za pas
czy za... zapaskę?

W poniedziałek ok. 200 brytyjskich żołnierzy zablokowało uli­
ce katolickiej dzielnicy Belfastu Falls Road. W poszukiwaniu
zbiegłego więźnia przetrzymywanego w obozie Long Kesh, który
czasowo przebywał w szpitalu w Belfaście. 2 dni po operacji wy­
rostka robaczkowego, w niedzielę wieczorem zbiegł on prze­
brany za kobietę. Władze mają nadzieję, że po dopiero przeby­
tej operacji więźniowi nie uda się uciec daleko. 34-Ietni Joseph
Oliver McKee był skazany na 7 lat więzienia za posiadanie
broni.

(Zemsta) lekarzy
Członkowie pewnego klubu w

miejscowości Conisbrough w W.

Brytanii przegłosowali ostatnio

propozycję przewidującą serwo­
wanie trunków w klubowym ba-
rze, o pół godziny później niż do­
tychczas. Zdenerwowało to grupę
lekarzy, stałych bywalców klu­
bu, którzy spotykali się tam za­
raz po zakończeniu pracy. Na
znak zemsty skreślili oni człon­
ków klubu, którzy podjęli taką
decyzję, z listy swoich stałych
pacjentów.

Średnia długość

życia
- 47 lat

Średnia długość życia w In­
donezji wynosi obecnie 47 lat.
Zakomunikowano o tym na od­
bywającym się Dżakarcie kra­
jowym kongresie kardiologów.
Indonezyjskie ministerstwo zdro­
wia do.daje, że średnia ta dla

niższych warstw społecznych jest
jeszcze niniejsza i wynosi 30 lat.;
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Atomowy rozrusznik serca
wszczepiono w Krakowie

1 te świata
GWINEA-BISSAU

W ONZ

• (k) Rada Bezpieczeń­
stwa zaleciła w poniedzia-

I lek jednomyślnie przyjęcie
| Republiki Gwinei-Bissau w

i poczet członków Organizacji
! Narodów Zjednoczonych.

*

© Dziewięciu członków

Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej postanowiło uznać
rząd Gwinei-Bissau. Taki
komunikat w imieniu „dzie­
wiątki” ogłosiło w ponie­
działek francuskie minister­
stwo spraw zagranicznych.

ZMARŁ CH. FOUCHET

Q W szpitalu w Genewie
zmarł w niedzielę w wieku
63 lat Christian Fouchet, by­
ły minister i dyplomata
Francji. Był m. in. szefem
resortu oświaty i spraw
wewnętrznych w okresie

sprawowania władzy przez
gen. De Gaulle’a. Pełnił służ­
bę dyplomatyczną w wielu

krajach, m. in. w ZSRR,
Polsce, Indiach i w Danii.

Przyczyną śmierci był atak
serca.

WYSTRZELENIE
SATELITY

Wczoraj wystrzelono w

Związku Radzieckim kolej­
nego 672 sztucznego satelitę
ziemi z serii „Kosmos”. A-

gencja TASS informuje, że
wszedł on na orbitę około-

ziemską, a zainstalowana na

pokładzie aparatura pracuje
normalnie.

KONFISKATA LSD
• Policja brytyjska skon­

fiskowała 40 tys. tabletek
LSD w czasie obławy na

handlarzy narkotyków w

północnej części Londynu.
Aresztowano trzy osoby.

KONFERENCJA FAO

© W Panamie rozpoczęła
się w poniedziałek 13 regio­
nalna konferencja Organiza­
cji d/s Wyżywienia i Rolnic­
twa ONZ. Jej uczestnicy
przedyskutują podstawowe
problemy związane z rozwo­
jem rolnictwa w krajach A-

meryki Łacińskiej, trudno­
ściami w rozszerzeniu ekspor­
tu produkcji rolnej z tych
krajów oraz postępem tech­
nicznym i ochroną środowi­
ska naturalnego.

MARCHAIS ZAKOŃCZYŁ
WIZYTĘ W RUMUNII

© Sekretarz generalny
FPK, Georges Marchals za­
kończył w poniedziałek wi­
zytę w Rumunii, gdzie prze­
bywał na zaproszenie sekre­
tarza generalnego RPK, Ni­
colas Ceausescu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
padków zastosowania operacyj­
nego elektronicznych rozruszni­
ków, które drogą bodźca rytmi­
cznego, przekazywanego przez
słaby prąd elektryczny przywra­
cają do akcji uszkodzone serce.

W ciągu wielu lat badań i doś­
wiadczeń wypracowano tutaj
metodę wprowadzania elektrod
do wnętrza serca bez otwierania
klatki piersiowej, i podłączania
bateryjnego rozrusznika umiesz­
czonego pod skórą klatki pier­
siowej. Urządzenia bateryjne są
jednak o tyle niedoskonałe, że
baterie wyczerpują się względ­
nie szybko i zabieg przeszczepu
rozrusznika trzeba powtarzać co

dwa lata. Obecnie technika
światowa opracowała i produku­
je już zminiaturyzowane baterie
atomowe. I taką właśnie zasz­
czepiono wczoraj uczniowi Zasa­
dniczej Szkoły Zawodowej przy
Zakładach „Ponar” w Tarnowie,
17-letniemu Jurkowi.

Wielomiesięczne
przygotowania

poprzedziły opisywaną opera­
cję. W październiku ubiegłego
roku pacjent, który po przeby­
tym w dzieciństwie zapaleniu
mięśnia sercowego cierpiał na

nieuleczalną, grożącą w każdej
chwili śmiercią chorobę, został

po raz pierwszy zbadany w kra­
kowskiej Klinice. Kilka miesię­
cy trwało farmakologiczne przy­
gotowywanie organizmu. Ale

najtrudniejsze okazały się prze­
szkody typu prawno-formalne-
go. Na stole przed prof. Królem

leży cienki łańcuszek z nierdze­
wnego metalu z tabliczką — jest
to bransoletka, którą Jurek bę­
dzie nieustannie nosił na ręce.
Znak międzynarodowy ostrzega­
jący o niebezpieczeństwie radio­
aktywności i telefon alarmowy
oraz informacja wygrawerowa­
na na wszelki "przypadek, gdyby
posiadacz atomowego rozruszni-

ka serca, uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi. Surowe przepisy ob­
warowały kontakt człowieka z

energią atomową. Trzeba było
wielu uzgodnień na szczeblu mi­
nisterialnym, aby mogło dojść
do opisywanej operacji. I to po­
konanie przeszkód formalnych
trwało dłużej niż zabiegi opera­
cyjne. Bo te rozpoczęły się 15
czerwca 1974 roku. Najpierw pa­
cjentowi wprowadzono do serca

elektrodę połączoną cienkim ka­
belkiem z „kieszenią” skonstru­
owaną chirurgicznie na piersi.
Początkowo zasilano rozrusznik

konwencjonalnie, baterią elek­
tryczną. Wczoraj konwencjonal­
ny rozrusznik odłączono i podłą­
czono baterię atomową. Za dwa

tygodnie pacjent opuści klinikę.
Będzie jeździć na rowerze i nar­
tach.

Taki jest ogromny sukces zes­
polonej z medycyną techniki.

JANUSZ RATAJCZAK

POGODA
NA MAPIE POGODY:

Polska południowa znajduje
się pod wpływem niżu ba-

rycznego znad Rumunii. Od
zachodu kraju rozbudowuje
się przejściowo klin wyżowy.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, okresa­
mi onady deszczu, miejscami
mglisto. W województwie
katowickim i krakowskim
zanikanie opadów i większe
przejaśnienia. Temneratura

maksymalna w dzień od 15
at. w rejonach górskich, do
20 st, na pozostałym obsza­
rze, minimalna w nocy od­
powiednio od 8 st. do 12 st.

W Tatrach temperatura w

granicach od +3 st. do +1 st.

Wiatry słabe i umiarkowane,
w Tatrach okresami silne 1

porywiste zachodnie 1 pół­
nocno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Dalsza

stopniowa poprawa pogody
bez opadów, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w kraju: Katowice 17,
Kielce 16, Tarnów 13, Kas­
prowy Wierch 2, Racibórz
19, Częstochowa 16, Kraków
14, Bielsko 15, Zakopane 9,
Nowy Sącz 13, Hala Gąsieni­
cowa 5, Muszyna 12, Szczecin
18, Koszalin 18, Gdańsk 17,
Olsztyn 15, Białystok 18,
Warszawa 18, Lublin 18,
Łódź 18, Bydgoszcz 20, Po­
znań 19, Zielona Góra 18,
Wrocław 19, Opole 19, Rze­
szów 18 st,

W EUROPIE: Berlin 19,
Kopenhaga 18, Oslo 18,
Sztokholm 19, Helsinki 20,
Moskwa 18, Bukareszt 22,
Sofia 18, Ateny 30, Belgrad
15, Budapeszt 17, Wiedeń 18,
Praga 18, Rzym 27, Madryt
30, Lizbona 26, Paryż 18,
Bruksela 15, Londyn 18,
Reykjamk 13, Spitsbergen 5
st.

BIOMET INFORMUJE: Za­
kłócenia czasu reakcji, obja­
wy pogorszonego samopo­
czucia, tendencja do popra­
wy warunków biometrycz­
nych. Widzialność lokalnie

ograniczona, toarunki drogo­
we w opadach niekorzystne,

(k)

2,3,4,5,8,

Spieszą z pomocą

przy żniwach
(Inf. wł.) Pracownicy Zakładu

Przemysłu Cukierniczego „Wa­
wel” w tym tygodniu przez trzy
dni pomagają przy żniwach w

podopiecznej gminie Miechów.

Oczywiście pomoc ta będzie prze­
biegać tak, by nie zakłócać ryt­
mu produkcji. Organizatorzy: KZ

PZPR, kierownictwo, Rada Za­
kładowa i Zarząd Zakładowy
ZMS w ZPC „Wawel” uzgodnili
program pracy z Komitetem

Gminnym Partii w Miechowie.

Członkowie LZS „Wiślanka”,
którzy chcą pomóc przy żni­
wach, założyli brygadę młodzie­
żową. Będą oni pracować nieod-

płatnie na polach tych rolników,
których wskaże sołtys (u osób

starszych, chorych i samotnych).
Prace te wykonają we wsi Gra­
bie, a także — o ile zajdzie po­
trzeba — w innych wsiach gmi­
ny Wieliczka.

50 pracowników Zakładów

Przemysłu Odzieżowego „Vistu-
ia” wyjechało w ub. sobotę —

po zakończeniu pracy na pierw­
szej zmianie — do gminy Czchów,
by pomóc rolnikom przy zbiorze
zbóż. Pracowali we wsiach: Jur­
ków, Tymowa i Złota. Wyjazd
ten zorganizował KZ PZPR w

ZPO „Yistula”. (km)

VI Badapeszcte IV Smiatinw

Kongres Ekonomistów
(Inf. wł.) W dniach 19—24 sier­

pnia br. obradować będzie w Bu­
dapeszcie IV Światowy Kongres
Ekonomistów, którego organiza­
torem jest Międzynarodowe Sto­
warzyszenie Ekonomistów, po­
wstałe w 1950 r. z inicjatywy
Wydziału Nauk Społecznych
UNESCO. Towarzystwo to ma na

celu udzielanie pomocy w roz­
woju osobistych kontaktów i

wzajemnego zrozumienia między
ekonomistami z różnych części
świata. Realizując tę ideę, pod­
czas minionych 24 lat istnienia

Towarzystwa, zorganizowało ono

ok. 40 międzynarodowych konfe­
rencji ekspertów, w tym trzy
światowe kongresy: w 1956 r. w

Rzymie, w 1962 r. w Wiedniu i w

1968 r. w Montrealu. Przygoto­
wywany obecnie IV Kongres w

Budapeszcie będzie pierwszym
światowym spotkaniem ekonomi­
stów, zorganizowanym w stolicy
państwa socjalistycznego.

Kongres umieścił na porządku
dziennym jedno z najważniej­
szych zagadnień światowej poli­
tyki gospodarki, tj. dyskusję nad

regionalnyml 1 sektoralnymi za­
gadnieniami integracji gospodar­
czej. Aktualność tematu uzasad­
nia nie tylko fakt, że dziś już na

świecie nie ma regionu, w któ­
rym nie kształtowałby się jakiś
rodzaj wspólnoty gospodarczej,
lecz i to, że zmiany zaistniałe w

polityce międzynarodowej stwa­
rzają nowe możliwości i otwie­
rają perspektywy nowym for­
mom współpracy i dążeniom in­
tegracyjnym. Obok fachowców

zajmujących się wiedzą ekono­
miczną, w Kongresie przewidzia­
ny jest udział ekspertów rządo­
wych od spraw planowania finan­
sów i ceł, zajmujących się zagad­
nieniami integracji. Wśród 2 tys.
ekonomistów z całego świata, w

Budapeszcie uczestniczyć będzie
60-osobowa delegacja polska z

prof. Józefem Pajestką. W czasie

Kongresu przedstawionych zo­
stanie 40 podstawowych refera­
tów: 12 spośród nich przygoto­
wali uczeni krajów socjalistycz­
nych. Zasadnicza część obrad

przebiegać będzie w 10 proble­
mowych grupach roboczych, (ts)

Pierwsze zboże
w magazynach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sklego, gdzie jako pierwsi do­
starczyli zboże do jesiennych
siewów pracownicy Wojewódz­
kiej Stacji Oceny Odmian z

Węgrze pod Krakowem.

Wczoraj Gminna Spółdzielnia
w Skawinie odebrała z Czebola
— od indywidualnego rolnika
Jana Adamusa — 6 ton żyta z

tegorocznych zbiorów. Spółdziel­
nia wcześniej przesłała produ­
centowi worki, a następnie —

pełne — odebrała własnym tran­
sportem. Informując nas o sku­
pie ziarna, wiceprezes GS w

Skawinie Stanisław Styrylski
stwierdził, że w tym roku każ­
de większe dostawy zboża będą
odbierane bezpośrednio z gospo­
darstw wiejskich.

(cm)

Z obrad Prezydium WRN

Kiedy i jak
wniosek będzie

załatwiony
(Inf. wł.) W I półroczu br.

komisje rad narodowych woj.
krakowskiego podjęły ponad
6.200 'wniosków (same tylko ko­
misje WRN mają na swym kon­
cie 210 wniosków). Najczęściej
były to wnioski słuszne, doty­
czące rozwoju różnych dziedzin

gospodarczych, jednak nie zaw­
sze możliwe do zrealizowania
w szybkim czasie, z uwagi na

koszty. Komisje powinny jed­
nak otrzymać odpowiedź od za­
interesowanego urzędu, kiedy i

jak wniosek będzie załatwiony.
Z wczorajszych obrad Prezy­
dium WRN, prowadzonych
przez Józefa Nagórzańskiego
wynikało, że rzetelnie sprawy
te są załatwiane przez urząd
wojewody, natomiast niektóre

urzędy powiatowe i gminne o-

raz terenowe jednostki gospo­
darcze nie przestrzegają termi­
nów udzielania odpowiedzi. Sy­
tuacja musi zatem ulec szyb­
kiej poprawie.

Prezydium zapoznało się rów­
nież z działalnością Komisji
WRN — Rozwoju Społeczno-Go­
spodarczego i Zagospodarowania
Przestrzennego.

DELHI. Według nie po­
twierdzonych informacji, licz­
ba ofiar śmiertelnych powo­
dzi, które od dwóch miesięcy
utrzymują się w większej
części Bangladeszu, wzrosła
do ponad 2,5 tys. W sumie po­
wódź nawiedziła 17 spośród
19 okręgów tego kraju.

TOKIO. W niedzielę no lot­
nisku Yamagata w północnej
części Japonii wydarzył się
tragiczny wypadek podczas
pokazu skoków spadochrono­
wych. Na oczach 20 tys. wi­
dzów zabił się jeden ze skocz­
ków. W powietrzu skoczek ów
zderzył się na wysokości 1500
m z innym, któremu jednak
udało się rozwinąć zapasowy
spadochron i bezpiecznie wy­
lądować.

BUENOS AIRES. Samolot
pasażerski „DC-3” z 24 oso­
bami na pokładzie zaginął w

I

poniedziałek w południowo-
zachodniej Kolumbii nad wy­
brzeżem Pacyfiku.
z samolotem
na po około
Tumaco.

Łączność
została przerwa-
godzinie lotu z

DELHI. W
no zawaliła się tylna
5-piętrowego domu mieszkal­
nego w Bombaju. Ponieważ
wcześniej zauważono rysy w

murze część lokatorów opuś­
ciła dom. Pod gruzami jednak
znaleziono zwłoki 7 osób, w

tym 5 dzieci.

PARYŻ. W niedzielę póź­
nym wieczorem w odległości
40 km na wschód od Waga-
dugu rozbił się samolot ma-

lijskich linii lotniczych. Z nie­
wiadomych przyczyn lądował
on przymusowo. Na pokładzie
znajdowało się 60 osób, spo­
śród których 46 poniosło
śmierć.

WIEDEŃ (PAP)

Austriacki przemysł tury­
styczny cierpi na poważny za­
stój w tegorocznym sezonie let­
nim i istnieją poważne obawy,
że dojdzie do masowych zwol­
nień z pracy w tym żywotnym
dla kraju sektorze. Liczba tu­
rystów zagranicznych, którzy
spędzili w Austrii przynajmniej|
jedną noc, była w czerwcu o 25

proc, niższa, niż

nym miesiącu w

nim.

Jak oświadczył
dlu, J. Staribacher, jeżeli obec­
na niepomyślna tendencja nadal
się utrzyma, trzeba będzie
gruntownie zrewidować całą

w analogicz-
roku poprzed-

minister han-

(Iw)

Zabytki Kielecczyzny
poniedziałek ra-

część
w malarstwie

Muzeum Świętokrzyskie w

Kielcach przygotowuje wystawę
„Ikonografia zabytków Kielec­
czyzny w malarstwie”. W związ­
ku z tym Muzeum zwraca się z

prośbą do wszystkich osób posia­
dających obrazy (olejne, akwa­
rele, gwasze, szkice malarskie)
przedstawiające obiekty zabyt­
kowe z terenu woj. kieleckiego
a powstałe przed 1940 r., o poda­
nie autora óbrazu, tytułu, daty
powstania, techniki malowania,
wymiarów oraz w miarę możli­
wości o fotografię o wymiarach
18x24 cm. Adres: Muzeum Świę­
tokrzyskie, pl. Partyzantów 3/5,
25-303 Kielce, telefon: 425-59 .

Również w Szwajcarii, gdzie
turystyka jest trzecią co do
wielkości gałęzią gospodarki po
przemyśle maszynowym i che­
micznym, notuje się poważny
zastój w tej dziedzinie. Zda­
niem ekspertów główną przy­
czyną jest inflacja oraz słabość
większości walut zachodnich. O-

czekuje się, że tego lata liczba

turystów, przybywających do

Szwajcarii spadnie o 30 proc., a

nawet więcej.

koncepcję przemysłu turystycz­
nego w Austrii.

Dochody dewizowe z turysty­
ki, uzyskane w ciągu pierw­
szych pięciu miesięcy były niż­
sze o 0,6 proc., podczas gdy wy­
datki Austriaków za granicą
wzrosły w tym okresie o pra­
wie 50 proc. W tym stanie rże- (
czy dochód netto w dewizach'

zagranicznych był w czasie
pierwszych pięciu miesięcy br.1
o 30 proc, niższy niż w analo-I

gicznym okresie ub. roku. W |

związku z rewaluacją szylinga
szczególnie ucierpiały te rejony I

turystyczne Austrii, które były;
tradycyjnie odwiedzane przez
turystów brytyjskich i amery- I spadła o 86 proc., a z USA o 50
kańskich.

Wszystko wskazuje na to, że
w obecnych warunkach na wa­
kacje w Szwajcarii mogą sobie

pozwolić już tylko Niemcy Za­
chodnie, Holendrzy i Skandyna­
wowie, których waluty pozosta-
ją relatywnie silne wobec fran­
ka szwajcarskiego. Natomiast

notuje się bardzo poważny spa­
dek liczby turystów z W. Bry­
tanii, Francji i Włoch. W br.
liczba turystów z W. Brytanii

proc.

Zarzadzenie praiera
w sprawie kampanii żniwnej

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 12 bm. prezes

Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz, podpisał kolejne zarzą­
dzenie w sprawie kampanii żniwnej. Intencją zarządzenia
jest, w związku z przedłużającymi się deszczami, utrudnia­
jącymi prace żniwne, zapewnienie rolnikom dalszej skutecz­
nej pomocy, w zbiorze zbóż i terminowym przeprowadzeniu
siewu ozimin.

Dla zapewnienia sprawnej organizacji przewozu nasion wo­
jewodowie i prezydenci miast zostali upoważnieni do wyko­
rzystania — w miarę potrzeby — środków transportowych, a

zwłaszcza samochodów ciężarowych i ciągników z przycze­
pami, będących własnością uspołecznionych zakładów pracy.
Kosztami eksploatacji tych środków transportowych obciąża
się jednostki, na rzecz których będą dokonywane przewozy.

Jednocześnie wojewodowie i prezydenci miast otrzymali u-

poważnienie do organizowania spośród pracowników uspo­
łecznionych zakładów pracy specjalnych brygad i kierowa­
nia ich do pomocy przy żiniiwach w państwowych i spółdziel­
czych gospodarstwach rolnych. Zarządzenie stwarza również
możliwość kierowania z uspołecznionych zakładów wykwa­
lifikowanych pracowników do zajęć związanych z obsłu­
gą sprzętu technicznego użytkowanego w pracach żniwnych.

Pracownicy skierowani do pomocy przy żniwach oprócz
wynagrodzenia w macierzystym zakładzie, obliczanego jak
za urlop wypoczynkowy, otrzymywać będą również wynagro­
dzenie za wykonane prace w gospodarstwach rolnych lub

przedsiębiorstwach technicznej obsługi rolnictwa. Przekro­
czenie z tego tytułu funduszu płac uznaje się za usprawie­
dliwione i nie będzie podlegać żadnym sankcjom.

Ponadto na podstawie zarządzenia pracownicy wszystkich
ogniw administracji państwowej i gospodarczej mogą uzy­
skać 6-dniowy bezpłatny urlop, jeśli zgłoszą potrzebę i goto­
wość udzielenia pomocy w pracach żniwnych najbliższej ro­
dzinie.

Jako zadanie niezwykłej wagi traktuje się w zarządzeniu
wykorzystanie wszelkich możliwości w zakresie pilnego prze­
suszenia ziarna zbóż 1 rzepaku na potrzeby konsumpcyjne,
przemysłowe i kampanii siewnej. Wojewodowie mogą w

związku z tym wyznaczać uspołecznionym zakładom pracy,
dysponującym odpowiednimi warunkami, zadania związane
z suszeniem ziarna. Premier zobowiązał również wojewodów
1 naczelników powiatów, aby kierowali potrzebnych pracow­
ników w pierwszej kolejności do pracy w przedsiębiorstwach
centrali nasiennej, które przygotowują ziarno do siewów

Jesiennych.
Prezes Rady Ministrów zwraca się do organizacji spółdziel­

czych i społecznych z zaleceniem, aby stosowały się do po­
stanowień zawartych w zarządzeniu.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Sensacja we Wrocławiu

Taroczy mistrzem Europy
W poniedziałek, w ostatnim

dniu VI Tenisowych Mistrzostw

Europy Amatorów, na wrocław­
skich kortach wyłoniono
listów gry pojedynczej
czyzn i gry podwójnej kobiet.
Finał debla kobiet po
stronnej grze zakończył się suk­
cesem dwóch b. mistrzyń Euro­
py w singlu M. Krosziny i O.

Morozowej (ZSRR), które poko­
nały swe rodaczki Czmyriewę i

Granaturową 6:2, 6:0.
Do wielkiej sensacji doszło w

finale gry pojedynczej męż-

meda-
męż-

jedno-

czyzn. 22-letni Węgier B. Taro­
czy pokonał 3-krotnego mistrz*

Europy, b. wicemistrza Wimble-
donu 30-letniego A. Metreweliego
(ZSRR). Finał trwał 4,5 godz.
Był to chyba najlepszy pojedy­
nek tenisowy, rozegrany dotych­
czas na kortach w naszym kra­
ju. Dwa pierwsze sety trwały 2,5
godz. i zakończyły się sukce­
sem Taroczy'ego 6:2, 10:8. Na­
stępne wygrał Metreweli 6:2,
6:4, piąty gem był niezwykle
zacięty, wygrał go Węgier 6:4^

Problem cypryjski
nadal nie rozwiązany

GENEWA, NIKOZJA,
ATENY, ANKARA (PAP)

Sytuacja na trójstronnych roz­
mowach genewskich w sprawie
Cypru jest w dalszym ciągu nie

wyjaśniona. Wyznaczane ńa po­
niedziałek rano spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych W.

Brytanii, Grecji i Turcji nie od­
było się. W kuluarach Pałacu
Narodów twierdzi się, że uczest­
nicy konferencji odbywają dwu­
stronne spotkania 1 konsultacje
w celu znalezienia wyjścia z o-

becnego impasu.
W ciągu ubiegłej doby na Cy­

prze zanotowano tylko jeden
wypadek wymiany ognia, z u-

działem artylerii, w rejonie Ky-
renil. Jednakże ogólna sytuacja
na Wyspie jest nadal niepewna.
Obradująca tu czterostronna ko­
misja wojskowa, składająca się
z przedstawicieli ONZ, Grecji,
Turcji i W. Brytanii, która zaj­
mowała się określeniem tzw.

strefy bezpieczeństwa, opraco-

wała Jak Już informowaliśmy
porozumienie o przebiegu gra­
nic strefy rozdzielającej walczą­
ce strony. Porozumienie, które­
go treści nie opublikowano zo­
stało przekazane do rozpatrze­
nia uczestnikom genewskich roz­
mów w sprawie Cypru.

Jak poinformował przedstawi­
ciel wojsk ONZ, oddziały Gwar­
dii Narodowej zaczęły wycofy­
wać się z szeregu zajętych przez
nie osiedli ludności tureckiej na

południu wyspy.

Według informacji tureckiego
przedstawiciela na wyspie, w

poniedziałek doszło do zbroj­
nych starć pomiędzy Gwardią
-Narodową a Turkami cypryjski­
mi w trzech wioskach na połu­
dniowy zachód od Nikozji.

W poniedziałek po południu w

Atenach odbyła się druga w cią­
gu ostatnich 24 godzin narada

greckich przywódców politycz­
nych 1 wojskowych.

Problemy inwestycyjne
w centrum uwagi

Komisji Planowania UW
(Inf. wł.) W Wojewódzkiej

Komisji Planowania przy UW

trwają prace nad projektem
planu na rok przyszły. I faza

przygotowań obejmuje wstępne
założenia planu gospodarki te­
renowej podległej wojewodzie,
następna faza obejmie proble­
matykę, dotyczącą zadań plano­
wanych centralnie w wojewódz­
twie. Konstrukcja wstępnego
projektu całego planu potrwa do
20 września br.

Prace nad planem poprzedzi­
ły rozmowy z dyrektorami wo­
jewódzkich organizacji gospodar­
czych oraz naczelnikami powia­
tów. W czasie konsultacji kon­
centrowano główną uwagę wo­
kół problemów inwestycyjnych,

kolejności kierowania nakładów
oraz zabezpieczenia dokumenta­
cji.

Założenia projektowe przedło­
żono wczoraj Komisji Rozwoju
Społeczno-Gospodarczego i Za­
gospodarowania Przestrzennego
WRN, która akceptując prowa­
dzone prace zwróciła jednocze­
śnie uwagę na potrzebę zabez­
pieczenia środków na inwesty­
cje przetwórstwa rolno-spożyw­
czego, handlowo-gastronomiczne,
oświatowe, służby zdrowia oraz

gospodarki komunalnej. Waż­
nym zadaniem jest dobre przy­
gotowanie inwestycji gwarantu­
jące skracanie cyklu budowy.

(Iw)

UWAGA KOMBATANCI!
Grono kombatantów 16 dyw.

art. ciężkiej, uczestników krwa­
wej bitwy pod m. Załusków k.
Iłowa w dniu 18 września 1939
r., prosi wszystkich, którzy bra­
li w niej udział o podanie swoich

adresów celem zorganizowania
spotkania w 35 rocznicę bitwy.
Zgłoszenia należy kierować'
Lech Buderawski , Abrahama
53, 80-307 Gdańsk 5; Eugeniusz
Różański, Wspólna 3/18, 33-380

Krynica.

Kol. Irenie

WOJTYŁO

głównej księgowej Krako­
wskich Zakładów Ceramiki
^Budowlanej Oddział w No­
wym Sączu, składamy wy­
razy ^głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci Syna,
Ryszarda.

DYREKCJA,
RADA. ZAKŁADOWA

ORAZ
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Komunikat MO

Osoby, które w dniu 19 lipca
br. około godz. 9-tej były świad­
kami potrącenia kobiety przez
samochód osobowy, na skrzyżo­
waniu ulic Bożego Ciała i św.

Józefa w Krakowie, proszone

są o zgłoszenie się w Komendzie

Miejskiej MO w Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 24, pokój 121 w

godz. od 8 do 15. Dyskrecja za­
pewniona.

dr ANDRZEJ WALIGÓRSKI
kierownik Zakładu Socjologii Oświaty i Kultury w Insty­
tucie Socjologii Uniwersytetu Jagiellońskiego, b. kierownik
Zakładu Etnografii Ogólnej w b. Katedrze Etnografii O-

gólnej i Socjologii UJ, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, wybitny uczony, przyjaciel i

wychowawca kilku pokoleń socjologów i etnografów, zmarł
w Krakowie 8 sierpnia 1974 r.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w środę 14 sierpnia
o godz. 12, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DYREKCJA, KOLEDZY I WSPÓŁPRACOWNICY
Z INSTYTUTU SOCJOLOGII

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Przed dwoma laty po raz

pierwszy doszło do pasjonują­
cych pojedynków w hokeju na

lodzie między drużyną ZSRR a

kanadyjskimi zawodowcami.
Mecze były bardzo zacięte i wy­
równane. Obalony został mit

jakoby amatorski hokej dzieliła
od zawodowców przepaść.

W tym roku na przełomie
września i października dojdzie
ponownie do spotkań na szczy­
cie. Jak podają agencje zachod­
nie hokeiści ZSRR 1 kanadyjscy
zawodowcy rozegrają osiem
meczów (4 w Kanadzie, 4 w

Moskwie).
Kanadyjczycy bardzo .staran­

nie przygotowują się do me­
czów. W przeciwieństwie do
1972 r. utworzenie reprezentacji
powierzano WHA (World Hoc-

key Association) a nie NHL (Na­
tional Hockey League). Trener

drużyny Kanady B. Harris
stwierdził, że tegoroczna druży­
na kanadyjskich zawodowców
będzie znacznie silniejsza od ze­
społu sprzed dwóch lat. Zespół
utworzony został spośród naj­

lepszych aktualnie hokeistów.-

Drużyna przeszła już zaprawę
ogólnorozwojową, do której
włączono sporty uzupełniająca
m. in. biegi, grę w tenisa, golfa,
a obecnie przeszła do treningów
specjalistycznych.

Oto kadra zawodników: bramą
ka — McLeod (uznany za naj­
lepszego
Cheevers,
Stapleton,
Selwood,
Howe, Smith, Cheeperfield, Pri-
ce, Long, atak — F. Mahovlich,
Henderson, Hull, Tardiff, Har«

rison, Baokstroem, Walton, Ber-
nier, Lacroix,
Gregor, Howle,
Kenzie, Deellon,
Tylko trzech
Henderson, Stapleton
przed 2 laty z ZSRR.

Również w ZSRR trener dru­
żyny narodowej B. Kułagin wy­
typował 36 hokeistów, z których
wyłoniona zostanie reprezenta­
cja na mecze z Kanadyjczyka­
mi. (ans)

bramkarza WHA),
Pretton, obrona —

Hamilton, Shmeer,
Lee, Trambley, M.

G. Howe, Mao

Webster, Mc-
Sawchuk, Kirk.
— Mahovlich,

grało

Szlakami 30-lecia PRL i 30-lecia SPN

Szlakiem kurierów
Piwnicznej, gdzie nadal

przebywają uczestnicy Rajdu
Szlakami 30-lecia PRL 1 30-lecia

Słowackiego Powstania Narodo­
wego, niemal bez przerwy leje
deszcz. Mimo tak niesprzyjającej
turystom aury, w poniedziałek
rajdowicze wyruszyli na wypra­
wę trasą Kurierskiego Szlaku z

Piwnicznej doliną potoku Czer-
cze do Suchej Doliny. Tu, w

miejscu, które do historii II

wojny światowej przeszło pod
nazwą „Doliny Śmierci”, obecnie
wznosi się pomnik sławiący bo­
haterstwo kurierów — ludzi,

w którzy dosłownie każdym kro*
kiem ryzykowali życie. Pod po­
mnikiem uczestnicy rajdu zło­
żyli wiązanki kwiatów. Wieczo­
rem zaś zorganizowany został u-

roczysty apel 1 ognisko. Wśród

honorowych gości obecny był m.

in. naczelnik pow. sądeckiego —

Kazimierz Węglarski, były parą
tyzant „Walić”

Dziś pierwszy dzień właściwe^

go rajdu; ok. godz. 10 jego u-

czestnicy przekraczają granicę
państwa w Piwnicznej-Mniszku
i wędrują przez Starą Lubow-
nię do miejscowości Kyov. (śs)

Sprawa R. Gadochy
Przed paroma dniami na

tournee do Hiszpanii udali się
piłkarze warszawskiej Legii. W
składzie drużyny zabrakło Ro­
berta Gadochy, co wywołało
zrozumiałą sensację. Rzecz wy­
jaśnia jeden z ostatnich nume­
rów „Żołnierza Wolności”.

Jeszcze przed mistrzostwami
świata, dokładnie 10 czerwca

br. R . Gadocha wystosował do

macierzystego klubu list, w

którym zawiadamia, że zamie­
rza zakończyć karierę sportową
jako reprezentant kraju i klubu

po zakończeniu rundy wiosen­
nej 1974 roku. W liście do klubu
Gadocha pisał: „Chclalbym po
zakończeniu kariery piłkarskiej
poświęcić się zawodowi trenera

i w tym celu noszę się z zamia­
rem wyjazdu za granicę aby z

pozycji zawodnika (vide Blaut
i inni zawodnicy) zapoznać się
z najnowszymi tendencjami
rozwojowymi procesów szkole­
niowych w piłkarstwie europej­
skim'’.

Zarząd CWKS Legia wystoso-

wał do R. Gadochy list 2 sierp­
nia br. w którym czytamy: „W
sprawie wyjazdu Obywatela do

jednego z klubów krajów za­
chodnich, kierownictwo sekcji
piłki nożnej wystąpiło do
GKKFiT, Pol. Federacji Sportu
i PZPN o zajęcie w powyższej
sprawie stanowiska, ponieważ
obowiązujący dotychczas prze­
pis państwowy zabrania wyjaz­
du zawodnikom przed ukończe­
niem 30 roku życia, a ponadto
Obywatel jest czynnym człon­
kiem kadry narodowej. W od­
powiedzi na nasze pismo kie­
rownictwo CWKS zostało poin­
formowane, że do 1 stycznia
1975 r. władze sportowe nie u-

dzielą zgody na jakiekolwiek
transfery dotyczące zawodni­
ków kadry narodowej”.

W swoim liście do kierowni­
ctwa CWKS pisał też Gadocha
o swoich kłopotach
wiem. Jak podaje
Wolności” Gadocha
klubowi cały sprzęt
a do Hiszpanii nie pojechał z

własnej woli.

ze zdro-
„Żołnierz
przekazał
wojskowy

Z kraju i ze świata
© IV etap wyścigu kolarskie­

go o Wielką Nagrodę
wygrał Szmid (Szw.).
był 7, Kowalski — 9 .

pach prowadzi Kuhn.
awansował na 3 pozycję (strata
1,20 min), Kowalski na 5 (1,25),
W klasyfikacji na najlepszego
„górala” prowadzi Kowalski.

© Polak Kołopajło wygrał IV

etap Bałtyckiego Wyścigu Przy­
jaźni. W klasyfikacji prowadzi
Estończyk — Linno, drużynowo
ZSRR o 1,27 min. przed zespo­
łem PKO1.

@ Piłkarze krakowskiej Wi­
sły, którzy startują w między­
narodowym turnieju o nagrodę
„Arenal” w Hiszpanii wygrali
drugi mecz z hiszpańską druży­
ną Racing Ferrol 3:0.

@ W Porto San Giorgio (Wło­
chy) zakończył się międzynaro-

..... __■

W. Telia
Nowicki

Po 4 eta-

Nowicki

Losowanie

wyłoniło zwycięzców
Fatalna pogoda (bez przerwy

padający deszcz) pokrzyżowała
szyki organizatorom turnieju
tenisowego o Kryształowy
Dzban Krynicy. Zwycięzców
gier pojedynczych musiano wy­
łonić drogą losowania. Szczęście
uśmiechnęło się do Zdunównej
(SKT Sopot) i Jana Kurza (U-
nion Teplice). W rozegranym
dzień wcześniej finale debla

zwyciężyła para Drzymalski —

Szewczyk (Polonia Bydg.), która

pokonała braci Kurz (Union Te­
plice) 4:6, 6:3, 6:3. W deblu pań
tytuł przypadł bez walki parze
(SKT Sopot) Zdun — Rybarczyk
(ich przeciwnicy z NRD musieli

wcześniej wyjechać do kraju).

© W turnieju hokejowym w

i RFN drużyna EV Fuessen zre-

dowy turniej koszykarzy. Re-1 misowała z Ev Bad Nauheim

prezentacja Polski zajęła 3

miejsce. Zwyciężył amerykański
zespół Nassau Nowy Jork przed
Ignis Varese.

© 20-letni żużlowiec Wybrze­
ża Gdańsk, który podczas nie­
dzielnego meczu ze Stalą Rze­
szów doznał wypadku — nie

odzyskał przytomności i zmarł
w godzinach nocnych w Szpita­
lu Wojewódzkim w Rzeszowie.

© W szwedzkim mieście Fal-
sterbo zakończyły się międzyna­
rodowe zawody jeździeckie. W
konkursie skoków I miejsce za­
jął Ruping (RFN) przed Kowal­
czykiem (Polska). Czwarty był i
Kozicki.

4:4,

IRLANDIA
NIE FINLANDIA

W GRUPIE VI ME

Wczoraj do informacji pt. „A
teraz piłkarskie mistrzostwa Eu­
ropy” wkradło się kilka błędów.
Skład VI gr. eliminacyjnej wy­
gląda następująco: ZSRR, Tur­
cja, Szwajcaria, Irlandia 4.9.
Walia gra z Austrią, a 1.12 —

Turcja ze Szwajcarią. Finlandia

znajduje się oczywiście w naszej
grupie razem z Włochami i Ho­
landią. Za błędy przepraszamy
Czytelników,
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J
akie wrażenie odnosi
młody pracownik, któ­
ry rozpoczyna pracę w

przytłaczających swym
ogromem Zakładach
Chemicznych w Oświę­

cimiu, jak przystosowuje się
on do nowych warunków w

wielkim zespole dwunastoty-
sięcznej załogi? Szukam odpo­
wiedzi na te pytania w licz­
nych rozmowach. Z I sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego
partii Jerzym Saratowiczem,
członkami ZMS, kierownikiem
kądr ZChO Zdzisławem Ro­

dzi bowiem około tysiąc pra­
cowników rocznie i to prze­
ważnie młodych. Zdarza się,
iż odchodzą nawet absolwenci
własnych szkół przyzakłado­
wych — Technikum Chemicz­
nego i Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej. Odliczając powoła­
nia do służby wojskowej, od­
chodzący stanowią jednak du­
żą grupę. Dlaczego nie wiążą
się na stałe z wielką oświę­
cimską chemią?

To pytanie zadano już so­
bie wcześniej w Zakładach.
Prowadzi się sondaż opinii od-

wysokiego standardu życiowe­
go. Jest w tym często niecier­
pliwość i wyobrażenia, nie
bardzo przystające do życio­
wego realizmu i rzeczywistych
możliwości młodego człowie­
ka, który powinien jeszcze
zdobywać praktyczne wiado­
mości, zawodowy szlif, nadal
podnosić swoje kwalifikacje.

w
ZChO zdają sobie spra­
wę z tego, iż realne, nie-
przesadne wymagania

młodych ludzi trzeba brać pod
uwagę. Że w procesie adapta-

tatowych opiekunów startują­
cej młodzieży, doświadczonych
fachowców, którzy wprowa­
dzają ją w tajniki produkcji
wydziału.

Bardzo dobrą formą opieki
jest wręczanie listów angażu­
jących do pracy absolwentom
szkół przyzakładowych w

chwili uroczystego odbierania
przez nich świadectw ukoń­
czenia szkoły. Jest to zarazem

uroczystość przyjęcia młodego
człowieka do Zakładów, pod­
kreślenie ciągłości opieki nad
nim w momencie przejścia z

władające predyspozycjom i
chęciom. Badania te prowa­
dzone będą również w szko­
łach przyzakładowych już w

pierwszym roku nauki. I je­
szcze jedno postanowienie:
nie skąpić pochwał
nień od początku
pracę.

wyróż-
dobrą

W opracowanym
mie znalazły
sposoby

progra-
się dalsze

przyspieszania
adaptacji młodych adeptów
wielkiej chemii. Idzie tu głów­
nie o kontynuowanie tradycji

rezerwowej Zakładów. Jest to

odpowiedź na te punkty an­
kiety, przeprowadzonej wśród
młodych pracowników, w któ­
rych podkreślali oni swoje
ambicje zawodowe, chęci pod­
noszenia kwalifikacji (filia
Politechniki przy Zakładach),
osiągnięcia awansu. Jeszcze
jednym ze sposobów

' zacie­
śnienia więzi między młodą
załogą a zakładami powinno
się stać szybkie włączenie
młodych w całokształt życia
społeczno - zawodowego
kombinacie.

w

nla aktywu społeczno-gospo­
darczego z młodymi pracowni­
kami, że na wydziałach koła
ZMS zwracają uwagę na na­
rybek wydziałowy. Ale czy
dostatecznie? Trzeba, by wła­
śnie członkowie ZMS w wy­
działach byli również opieku­
nami nowo wstępujących do
pracy. By wprowadzali mło­
dych w życie zespołu wydzia­
łowego, uczyli koleżeństwa,
solidarności, przywiązania do
własnego zakładu.

Nie są to zbyt wielkie wy­
magania wobec dużej organi-

DO REDAKCJI

Czy start musi być trudny
laszkiewiczem, sięgam do o-

pinii samych zainteresowa­
nych.

— W oświęcimskim kombi­
nacie pracuje stale ponad trzy
tysiące młodzieży. Jednym z
kierunków działalności naszej
organizacji zetemesowskiej
jest adaptacja młodych pra­
cowników, stała troska o nich
— objaśnia Henryk Ciesielski.

A jednak — kiedy zaglądam
do statystyk kadrowych
stwierdzam, że fluktuacja jest
dość znaczna; z ZChO odcho-

chodzących z pracy, rodzaj
ankiety mającej dać obraz
przyczyn. Należy do nich w

znacznej ilości przypadków
chęć znalezienia szczególnie a-

trakcyjnej pracy i szybkiego
otrzymania dobrych zarobków
oraz mieszkania. Tychy, Biel­
sko, Huta Katowice, to częste
adresy nowych miejsc pracy i
celu dalszych wędrówek mło­
dych z Oświęcimia. Jest w

tym coś z poszukiwania wiel­
kiej przygody, z marzeń o u-

zyskaniu w krótkim czasie

cji bardzo ważną rolę odgry­
wają plany życiowo-zawodo-
we poszczególnych ludzi, sta­
jąc się wyznacznikiem nadziel
i oczekiwań związanych z pra­
cą zawodową. Dlatego z mło­
dymi pracownikami z zasady
rozmawiają psycholog i socjo­
log, etatowi członkowie załogi.
Dlatego też od pierwszej
chwili ich wejścia do zakładu
podejmuje opiekę nad nimi
mistrz, a następnie brygadzi­
sta. W Zakładzie Mechanicz­
nym kombinatu powołano e-

ławy szkolnej do warsztatu
produkcyjnego.

Z przeprowadzonej ostatnio
analizy fluktuacji kadr wy­
ciągnięto wnioski. Postano­
wiono opracować aktualny in­
formator o ZChO dla potrzeb
młodych pracowników prze­
kraczających pierwszy raz

bramy kombinatu. Utwierdzo­
no się w przekonaniu, iż na­
dal trzeba rozszerzać badania
psycho-fizyczne i na ich pod­
stawie kierować młodych kan­
dydatów na stanowiska odpo-

rodzinnych. W Oświęcimiu
wyrosło już nowe pokolenie,
synowie i córki członków za­
łogi ZChO. Przykład w domu,
to ważny czynnik, nieraz de­
cydujący o wyborze zawodu.
Podobnie, jak w górnictwie
czy hutnictwie można w o-

święcimskim kombinacie iść
śladami ojca, zespolić kombi­
nat z pracownikami więzami
rodzinnymi. Dla stworzenia
młodym perspektyw zachęca­
jących, już teraz wielu z nich
zostało włączonych do kadry

Ma tu szczególną rolę do
spełnienia organizacja mło­
dzieżowa. ZMS w kombinacie
liczy 1.400 członków. Do tego
dochodzi 600 członków tej or­
ganizacji w szkołach. Zesta­
wiając te cyfry z liczebnością
młodej załogi i
szkolnej, łatwo obliczyć,
ZMS-owcy mogą stanowić du­
żą siłę. Rzecz w tym, by była
ona dobrze wykorzystana, tak­
że we współpracy z młodą za­
łogą pozostającą poza ZMS-
em. Słyszę, że robi się spotka-

młodzieży
iż

zacjf ZMS-owskiej. Jeśli jej
kierownictwo współdziała i
współdecyduje w zarządzaniu
kombinatem, w sprawach do­
tyczących młodych, to również
koła
stale
ność
cych
gów.
niej
młodego pracownika, jak nie
jego towarzysze i rówieśni-

7 IRENA KOZIELSKA

na wydziałach powinny
poszerzać swoją działal­
na rzecz rozpoczynają-
swój start życiowy kole-
Któż bowiem serdecz-

i bliżej może podejść do

AUTOBUS NIE ODSZEDŁ
W dniu 24 lipca br. autobus

PKS, odjeżdżający z Krako­
wa — Dworzec Wschodni —

do Wolbromia o godz. 11,50
nie odszedł. Autobus tej sa­
mej relacji, lecz o godz. 18,30
także nie odszedł. W dniu
25 lipca br. również autobus
do Wolbromia z godz. 6,30
nie odszedł. Dalej nie próbo­
wałem korzystać z usług
PKS-u. Byłem zmuszony wy­
nająć taksówkę za 250 zł.

Jak z powyższego wynika,
3 autobusy na 4 planowane
nie odjechały zgodnie z roz­
kładem jazdy. Sytuacja taka
powtarza się na tej linii pra­
wie codziennie. Jak słysza­
łem, powodem tego stanu

rzeczy jest niechęć kierow­
ców do jeżdżenia w nieatrak­
cyjną dla nich trasę. Czy Dy­
rekcja PKS-u jest bezradna
wobec takich faktów? (2099)

Telewizja

Jontek nie miał żalu
a ]a mam...

I oto stawaliśmy już dwukrotnie „sam na sam” z Adamem
Hanuszkiewiczem, co — jak sądzę — zostało podyktowane
wspaniałomyślnością pierwszego programu wobec drugiego.
Żeby ten nie poczuł się jak ubogi krewny Ktoś, kto mógłby
przypuszczać, że Hanuszkiewicz odpowie teraz na pytania,
które omijał skrzętnie w programie I, zawiódł się srodze.
Czyli zgrzeszył kardynalnym grzechem naiwności. Spotkanie
było bowiem dokładnym powtórzeniem emisji z pierwszego
programu, co zawdzięczamy cudom techniki, a więc nagra­
niom taśmowym. Zresztą, jak to bywa z porównaniami pysz­
nych (nie od pychy!) zamysłów naszych programowców, rze­
czywistość dotycząca możliwości wyboru pomiędzy jednym
a drugim programem TV, sprowadza się najczęściej do wy­
boru powtórek pozycji obejrzanych niedawno, raz lub kilka
razy, w pierwszym programie. Obecnie czekamy tylko na

uruchomienie III programu, aby móc trzykrotnie podziwiać
to, czemu (albo komu) nie dopisała inwencja wzbogacania
repertuaru TV.

Ale nie popadajmy w melancholię. Zanim ośrodek krakow­
ski doczeka się przeniesienia (powtórkowego?) swoich, sen­
sownie pomyślanych „Twarzy teatru", które nie są ani na jo­
tę mniej atrakcyjne od np. „Spotkań z X muzą" w I progra­
mie, na razie prezentuje sylwetki aktorów krakowskich w

skromniejszym zasięgu antenowym. Prezentacje te zdobyły so­
bie raczej dobrą markę, nic tedy dziwnego, że oczekiwaliśmy
wizyty w garderobie i na scenie — u Zofii Niwińskiej, aktorki
Starego Teatru — z dużą ciekawością. Boć to 45 lat pięk­
nych sukcesów w niezliczonych rolach artystki, która dała
się poznać i w Warszawie, i na Śląsku, i w Krakowie, gdzie
występuje bez przerwy przez ćwierć wieku. I to w rolach
znaczących, o czym wspomniał dyr. J. P. Gawlik („Osobowość
aktorska pełna wszechstronnej żywiołowości i naturalnej eks­
presji, choć kontrolowana dojrzałością spojrzenia na siebie"),
zaś reż. B. Hussakowski nazwał warsztat dramatyczny Niwiń­
skiej „połączeniem drapieżności i pokory".

Wszystko to brzmiało przekonywająco, a nawet uczenie.
Szkoda jedynie, że Niwińska nie gra w Starym Teatrze zbyt
często, a fragmenty wybranych ról, aby zobaczyć jej „twarz
teatru" w lustrze TV — okazały się zaledwie cząsteczkami
twarzy aktorki. Za to mnóstwo słów o niej spływało po szkle
ekranu, jak przysłowiowy deszcz tego lata. Wody więc było
dużo — osobowości artystki stanowczo za mało. Gdyby cho­
dziło o akademię „ku czci" mowy może by i wystarczyły.
A tu gra toczyła się o przedstawienie twórczości scenicznej
aktorki w pełni sił i rozwoju! No, ale i mądre komentarze coś
znaczą, więc nie psioczmy na część informacyjną. Natomiast
zabrakło w programie rozmów z Niwińską. Rozmów o szer­
szych perspektywach. Przecież to pobliże złotego jubileuszu
scenicznego! Przecież takie spotkanie ma (lub powinno mieć)
znaczenie kopalni doświadczeń w zawodzie, zbioru relacji z

dziejów niejednej sceny polskiej, niejednego kontaktu ze

znakomitymi ludźmi teatru — przy podniesionej kurtynie i...
za kulisami. Cóż w tym przypadkowym zestawieniu, skąd­
inąd świetnych kreacji z „Trojanek", „Wariatki z Chaillot"
czy „Biesów" — mogą opowiedzieć widowni telewizyj­
nej trzy krótkie epizody: na temat bogatego życiorysu ar­
tystycznego tak wszechstronnej aktorki?

Nie wiem, czy dwa te same, godzinne „Sam na sam" z jed­
nym Hanuszkiewiczem ( nie odbierając niczego z laurowego
wieńca mistrza inscenizacji, który zaczynał w małych rólkach
przy wielkich rolach Niwińskiej w Krakowie) zachowują
właściwe proporcje z półgodzinną wizytówką „Twarzy tea­
tru" Z. Niwińskiej, z czego co najmniej połowę czasu zajęły
wypowiedzi K. Zbijewskiej, B. Hussakowskiego, J. P. Gawli­
ka? To znaczy, wiem. Tylko po prostu, dziwię się. I żal mi
emocji czysto teatralnych. Tych, których byłem świadkiem
w ciągu 25 lat słuchania oraz patrzenia na wielkie i mniejsze
role Niwińskiej.

Co stwierdziwszy z nutką niedosytu, równym niedosytem
(artystycznym) skwituję „Marię Stuart" z Warszawy, a na­
wet krakowski program „Pod psem", który łatwo można oce­
nić w sposób uproszczony — cytując wyłącznie sam tytuł.
Ale nie zrobię tego, bo wiersze mi się na ogół podobały, na­
tomiast scenariusz wraz z muzyką — raczej nie. Chyba dla­
tego, że wszystkie niemal pomysły do tego programu miały
jedną wspólną cechę: wtórność konstrukcji widowiska. Tak,
jak i scenariusz „Ach fggffoflttf^ffistiwal” — co przypomniało
niegdysiejsze nocne (a przynajmniej: wieczorne) rodaków —

czyli J. Gruzy, K. T. Toeplitza i L. Kydryńskiego — rozmowy
o sopockich festiwalach. Na schematyczną nutę. I nudę.

Kolonie ale jakie?

Naukowo
o nasiadówkach
Do walki z jałowością zebrań — jak zresztą do wszy­

stkich obecnie istotnych dla życia społecznego proble­
mów zaprzysięgnięta została nauka.

W wyniku dociekliwych ustaleń wyróżniono cztery typy
konferencji: szkoleniowe, informacyjne, perswazyjne i pro­
blemowe. Dwóch pierwszych gatunków rozszyfrowywać
chyba nie trzeba, natomiast czytelnicy mniej zaprawieni w

nasiadówkach mogliby ewentualnie mieć kłopoty z odgad­
nięciem przeznaczenia następnych. Wyjaśniamy więc, że

perswazyjne to takie, w trakcie których współpracownicy
przekonywani są przy pomocy referatu i dyskusji co do
słuszności podjętych decyzji. Konferencje problemowe nato­
miast zwołuje się dla rozwiązywania problemów i podejmo­
wania decyzji, angażując tak modny ostatnio „trust móz­
gów”. Niezależnie jednak od gatunku i wagi każdego zebra­
nia, po to, by trwało ono możliwie najkrócej i było przy
tym rzeczowe i płodne, musi poprzedzić je — jak brzmi
konstatacja uczonych — rzetelna robota przygotowawcza.
Po pierwsze więc, musi zostać jednoznacznie określony te­

mat konferencji — temat ,.rzeka” nie sprzyja efektom. Po
drugie, należy dokładnie opracować porządek dzienny, wy­
dzielając w rzucający się w oczy sposób temat zasadniczy
i rozwijające go, względnie uzupełniające podtematy. Po
trzecie, zadbać, by uczestnicy konferencji przybyli na nią
odpowiednio zaznajomieni z faktami i przygotowani do dys­
kusji. (Łatwo to osiągnąć np. przez wcześniejsze wysłanie
osobom zainteresowanym niezbędnych materiałów wyjścio­
wych). Po czwarte, zawiadomić wszystkich możliwie naj­
wcześniej. I po piąte wreszcie, zorganizować posiedzenie w

sali odpowiadającej wymaganiom, tzn. odpowiednio widnej,
gwarantującej wzajemną widoczność członkom zebrania, wy­
starczająco akustyczną, bądź też nagłośnioną, ani za zimną,
ani za ciepłą (najbardziej wskazana temperatura 19 st. C),
bez żadnych luksusów, ale i też nie za bardzo spartańską.
To, rzecz jasna, dopiero wstęp.

Potem wszystko zależy już od prowadzącego. On powinien
dbać o zachowanie czasu wystąpień, umiejętnie ustalać ko­
lejność wypowiedzi dyskutantów, w razie potrzeby dole­
wać przysłowiowej oliwy do ognia i jeśli trzeba umiejęt­
nie wtrąconym żartem rozładowywać atmosferę. Musi, jed­
nym słowem, postępować dyplomatycznie i ani przez mo­
ment nie tracić z oczu naczelnego celu zebrania, i pamię­
tać, że im krócej trwa, tym bardziej konkretne i treściwe
są jego ustalenia. Oczywiście i wystąpieniom w dyskusji
poświęcili naukowcy sporo miejsca, tworząc coś w rodzaju
małego dekalogu dyskutanta.

I tak np. źle jest „wchodzić” w wypowiedź poprzednika
z bezpośrednią ostrą repliką, bo łatwo wtedy obrazić du­
mę i poczucie godności własnej adwersarza, co zwykle prze­
kreśla rzeczowość dyskusji. Należy natomiast — zwłaszcza
w przypadku posiadania odmiennego zdania — głosić swoją
opinię głosem raczej przytłumionym i rozmyślnie wolno,
zwracając się przy tym nie bezpośrednio do przeciwnika,
ale do całego audytorium. Dobrze jest nawet „wziąć pod
włos” adresata wypowiedzi, uwypuklając na wstępie słusz­
ność niektórych jego argumentów. No i co, należy już do
wyższych stopni wtajemniczenia, formułować swoje wnios­
ki krótko, w sposób prosty i zrozumiały nawet dla naj­
mniej zainteresowanego w temacie uczestnika zebrania.

Proste? Dr Winfried Schreblowski, z którego artykułu za­
czerpnięto większość cytowanych wyżej wskazań twier­

dzi, nie bez racji zresztą, że najtrudniej uświadomić sobie

sprawy zasadnicze i oczywiste. Ciąg
doskonaleniem. Najgorsze jest w tym
trudno zaoponować. Jak wybrnąć z

Schreblowski niestety już nie radzi.

dalszy jest już tylko
wszystkim, że nawet

takiej sytuacji, dr

RAFAŁ REJDAK

„KOCHANA MAMO I KOCHANY TATO!
Tu jest fajno. Mieszkamy w szkole. Jest las

ł rzeka, chodzimy na wycieczki. Ja chodzę w

parze z jedną dziewczynką co nazywa się Ma­
rysia i mieszka na Konarskiego. Pani jest
bardzo dobra, a jeden chłopak strasznie się
bije. Na deser dostajemy cukierki. Więcej nie
mam co pisać".

WASZA ANIA

Dziesiątki takich i podobnych listów płyną
do domów rodzinnych z obozów i kolonii. Pra­
sa donosi, że pociągi kolonijne odjechały już
lub wróciły, że setki i tysiące dzieci i mło­
dzieży spędziły pożytecznie czas. Rozpoczął się
trzeci turnus kolonijny. Organizatorzy a także
wizytujący placówki kolonijne mają pewien
zasób spostrzeżeń dotyczący ich działania, kło­
potów jak również mankamentów.

Baza lokalowa

W zasadzie organizatorzy placówek letnie­
go wypoczynku dla dzieci i młodzieży nie na­
rzekają nawet wówczas, gdy oferowane im
budynki szkolne posiadają szereg braków.
Trwa nieustanny przetarg o locum i licytacja:
„MONTIN” wybudował magazyny na sprzęt
w Szkole Podstawowej w Kasinie Dolnej,
„INSTAL” dał pół miliona na remont szkoły
w Przydonicy. Kto nam zrobi centralne ogrze­
wanie, ten ma szansę umieszczenia tu swojej
placówki. W sumie, gdyby było dwa razy
więcej schronisk młodzieżowych, ośrodków
wczasów dziecięcych i budynków nadających
się na placówki wczasowe, nie byłoby nad­
miaru.

WZSP, gdzie nawet nie przygotowywano dla
dzieci herbaty do picia między posiłkami.
W programie dnia: „kąpiólka i spanie*4

Programy kolonijne, gdzie centralnym punk­
tem dnia jest poobiednia cisza, były konstruowa­
ne przed laty, kiedy młodzież korzystająca z tej
formy wczasów miała po 10—12 lat. Obecnie 4—
5-klasiści jeszcze dobrze się czują na kolonii,
gdzie obowiązuje popołudniowe leżakowanie, a

gwoździem programu jest wycieczka do lasu od­
dalonego o kilometr drogi. Co począć jednak z

zaplątanymi pomiędzy nich 17-latkami? Wielu
organizatorów twierdzi, że starsza młodzież de­
zorganizuje im pracę wychowawczą, rozbija usta­
lony program. Rodzice z kolei naciskają, by za­
kłady pracy przyjmowały na kolonie nastolat­
ków, z którymi nie ma co w domu zrobić. Po
czym część z nich wraca w rodzinne pielesze z

„wilczym biletem”.
Wniosek stąd jedyny, to ścisłe przestrzeganie

kryterium wieku w przyjmowaniu dzieci na

określone placówki oraz organizowanie dla star­
szych

M. S.

(nazwisko znane Redakcji)
(Kraków)
SOS

OSIEDLA KOŚCIUSZKI!
W WIELICZCE

Mieszkam na osiedlu Koś­
ciuszki w Wieliczce, gdzie od
8 lat panuje nieprawdopodo­
bny brud w klatkach schodo­
wych bloków. Klatek tych od
dawna nie malowano, mimo
iż lokatorzy upominają się o

ich uporządkowanie. Zakła­
dając instalację gazową w

blokach nr 2, 7 i 1, zrujno-
nano mieszkania, czym rów­
nież dotąd nikt się nie zajął.
Sprzęt i zakupione urządze­
nia ulegają dewastacji. Ku­
chnie i piece gazowe pozosta­
wiono w zapomnieniu. Czy
wolno tak marnować mienie
państwowe i społeczne?

(2053)
JAN PODLIPSKI

(Wieliczka)
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Droga do Morskiego Oka.
CAF — Olszewski

Kadry
Wszyscy organizatorzy zgodnie przyznają,

najlepiej spisują się wychowawcy rekrutujący
się bądź z kadry harcerskiej, bądź tacy, którzy

niegdyś zetknęli się z metodami harcerskiego
wychowania. Wszyscy jednak wzdychają zgo­
dnie do rutynowanych pedagogów, którzy, gdy­
by zechcieli się podjąć obowiązków wychowaw­
ców, spełniliby je najlepiej. Niestety, w tym
roku jeszcze mniej nauczycieli niż w latach ubie­
głych podjęło pracę na koloniach ze względu na

konieczność dokształcania. Pozostają więc anga­
żowani dorywczo studenci i pół biedy, jeśli są to
studenci WSP lub kierunków pedagogicznych
na innych uczelniach, którzy traktują pracę na

kolonii jako praktykę wakacyjną. Gorzej, jeśli
obowiązki wychowawcy są tylko sposobem na

zarobienie najmniejszym wysiłkiem określonej
sumy złotówek,

30-zlotowy osobodzień

Zgodnie z powtarzającymi się od lat postu­
latami, wyrównano dysproporcje w stawkach
żywieniowych. Nie ma już sytuacji, że jedna
kolonia żywi swoich wychowanków za 75 zł
dziennie, inna, za złotych 14. Lustratorzy z

WRZZ i resortu oświaty nie spotkali przykła­
du, by gdziekolwiek stawka ta odbiegała za­
sadniczo od kwoty 30 zł. Inna rzecz, że war­

tość kaloryczna i smakowa przygotowywanego
jedzenia zależy przede wszystkim od pomy­
słowości kucharek i zapobiegliwości inten-
dentki. Można przytaczać dziesiątki dobrych
przykładów, gdzie mimo braku warzyw i owo­
ców przyrządzano surówki, przygotowywano
własnoręcznie desery, wypiekano ciasta, uroz­
maicano w miarę możliwości wszystkie po­
siłki. Były jednak i takie kolonie, jak źle
wspominana przez uczestników placówka

kolonii specjalistycznych
Niech dobrym przykładem będzie obóz Przy­

sposobienia Obronnego prowadzony w tym
roku przez tenże referat KOS pod dowódz­
twem płk Szarego w Chochołowie. Przy urzą­
dzaniu obozu, boisk sportowych, świetlicy pod
gołym niebem z kinem letnim — młodzież
znajduje zajęcie, a pomoc przy żniwach i sia­
nokosach jest tą formą czynnego wypoczynku,
jaka może dać satysfakcję ludziom, których
rozpiera energia. Podobnie nic nie można za­
rzucić obozom harcerskim, gdzie program za­
jęć, czynności i obowiązków jest przystosowa­
ny do możliwości i sił młodzieży w różnym
wieku. Należałoby natomiast polecić lub na­
kłonić głównych, organizatorów wypoczynku
letniego młodzieży, a są nimi przede wszyst­
kim zakłady pracy, by w większym stopniu
zajęły się organizacją wakacji dla nastolat­
ków. Już z samej statystyki wynika, że zna­
cznie mniej mamy dzieci, a „wyż demogra­
ficzny” ma właśnie 15 lat. Dla nich właśnie
obozy sportowe, połączone z praktykami, pra­
cą w określonych zawodach itp. Właśnie w

czasie wakacji jest czas na preorientację za­
wodową. Lepsze poznanie różnych środowisk.

Kolonie specjalistyczne, to także kolonie
zdrowotne, których ciągle jest za mało. Jak
wynika z ocen stanu zdrowia młodzieży, około
20 proc, dzieci w wieku szkolnym cierpi na

jakieś schorzenia lub tylko nie dorównuje ró­
wieśnikom wzrostem i wagą. Dla nich nale­
żałoby organizować specjalne placówki, aby
nie zdarzały się nagminne do tej pory przy­
padki, że dzieci przewlekle chore, anemiczne,
z wadami rozwojowymi kieruje się na nor­
malne kolonie, za co winę ponoszą w równym
stopniu lekarze szkolni co i lekkomyślni ro­
dzice.

W najbliższe wakacje możliwe będzie jesz­
cze lepsze zorganizowanie wypoczynku letnie­
go niż obecnie. Zmiana terminu rozpoczynania
ferii letnich przez różne placówki oświatowe
wydłuży ich czas trwania i umożliwi organi­
zatorom bardziej racjonalne przygotowanie
akcji letniej. Sądzę, że będzie wówczas czas

na realizację tych niezmiernie słusznych po­
stulatów, zgłaszanych w równym stopniu przez
organizatorów, co przez kadry wychowujące.

ANNA GORAZD

CZYM ODDYCHAĆ
Jesteśmy lokatorami

mu nr 17 przy Placu
ściuszki w Wadowicach
r. 1970. Przy budynku
podwórko, które administra­
cja domu wydzierżawiła lo­
katorom na ogródki. Działki
te zostały przez nas ogrodzo­
ne i zagospodarowane. Posa­
dziliśmy drzewa, krzewy i
uprawiamy różne warzywa.

W chwili obecnej PKS za­
biera nasze podwórko na po­
stój samochodów, wraz z na­
szymi ogródkami. Nikt nie
troszczy się o to, gdzie ma­
my odpocząć po pracy, gdzie
mają się bawić nasze dzieci.
Czy musimy wdychać spali­
ny samochodowe?

Nadmieniamy, że dom nasz

jest tak usytuowany, że od
frontu nie można okna otwo­
rzyć, ponieważ w odległości
4 m od okien znajduje się
plac autobusowy. Teraz nie
będzie można także otworzyć
okien z drugiej strony bu­
dynku, tj. od podwórka. Czu-
jemy się pokrzywdzeni
zją władz miejskich,
zezwoliły na zabranie
przez PKS podwórka,
tej decyzji nie można jeszcze
zmienić, uwzględniając na­
sze prośby? (2070)

Siedem podpisów
(nazwiska znane Redakcji)

(Wadowice)
W ŻÓŁWIM TEMPIE

W dniu 2 lipca br. w miej­
scowości Ulanów, w woj. rze­
szowskim, został wysłany list
z bardzo ważną dla mnie,
terminową wiadomością. List
ten otrzymałem dopiero 16
lipca, a zawarty w nim ter­
min był już dla mnie nieak­
tualny. Na wiadomości tej
bardzo mi zależało i dlatego
jestem oburzony na pocztę,
która tak długo przetrzyma­
ła list. Wydaje mi się, że sy­
stem kodowy zamiast przy­
spieszyć dostarczanie listów i
innych przesyłek pocztowych,
tylko je opóźnia. (1990)

WIESŁAW JASNOWSKI
(Kralów)
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tłumaczenie: Z. Pikulski

Stary notariusz, tkwiąc w swym fotelu, uśmiechał się
milcząco do jakiejś myśli przelotnej.

— Ludzie dobrego smaku, tak! — powtarzał szelmow­
sko. — I można by dodać, że w niektórych dziedzinach
mieli identyczne gusta... Wydaje mi się, że teraz, gdy
już nie źyją, nie zdradzę tajemnicy zawodowej opowia­
dając to panu, tym bardziej, że i pan zobowiązany jest
do dyskrecji... Notariusz prawie zawsze jest powierni­
kiem... Saint-Hilaire był nadto moim starym przyjacie­
lem, który przychodził mi opowiadać o swych wybry­
kach... Przez blisko rok książę i on mieli tę samą ko­
chankę, piękną dziewczynę o bujnym biuście, występują­
cą już nie wiem w której rewii na Bulwarach... Nie wie­
dzieli o tym... Każdy miał swój dzień...

Starzec patrzył na Maigreta szelmowskim okiem.
— Ci ludzie umieli żyć... Od kilku lat niewiele się już

zajmuje kancelarią, zastąpił mnie mój starszy syn... Każ­
dego jednak dnia schodzę do mego gabinetu i nadal
jestem na usługi moich dawnych klientów...

— Czy Saint-Hilaire miał przyjaciół?
— Z jego przyjaciółmi było podobnie jak z klientami,

o których panu mówię. W naszym wieku ludzie jeden za

drugim umierają. Sądzę, że w końcu ja byłem ostatnim,
którego on odwiedzał. Miał zdrowe jeszcże nogi i nadal
każdego dnia wychodził na spacer. Niekiedy wstępował
do mnie, i siadał na tym samym miejscu, co pan teraz...

— O czym rozmawialiście?
— O dawnych czasach, rzecz jasna, zwłaszcza o czasach

przeżytych w Stanislas. Mógłbym jeszcze przytoczyć pa-

nu większość nazwisk,
zrobiło wielką karierę,
nie najinteligentniejszy,
wodniczącym Rady 1 zmarł dopiero w zeszłym roku. In­
ny znów był członkiem Akademii, jako wojskowy...

— Czy Saint-Hilaire robił sobie wrogów?
— Ależ skąd! W dziedzinie zawodowej nikogo nie pod­

gryzał, jak się często zdarza dzisiaj. Stanowiska otrzymy­
wał czekając cierpliwie swej kolejki. Zaś w pamiętnikach
z nikim się nie rozprawił, dlatego też niewielu ludzi je
przeczytało...

— A ze strony de V...?
Notariusz spojrzał na niego ze zdziwieniem.
— Mówiłem już panu o księciu. Rzecz jasna, orientował

się dobrze i wiedział, że Saint-Hilaire dotrzyma słowa.
Jestem przekonany, że gdyby nie wzgląd na opinię świa­
tową, Armand byłby przy ulicy Varenne przyjmowany
i miałby tam zapewne swoje stałe miejsce przy stole.

— Syn również się orientuje?
— Z pewnością.
— Co to za człowiek?
— Nie sądzę, by był tego formatu, co ojciec. Prawda,

że mniej go znam. Wydaje się bardziej zamknięty w so­
bie, co wynika stąd, że w naszych czasach trudno jest
nosić tak wielkie, jak jego, nazwisko. Życie światowe go
nie interesuje. Rzadko się go widzi w Paryżu. Większą
część roku przebywa z żoną i dziećmi w Normandii zaj­
mując się swymi folwarkami, końmi...

— Widział go pan ostatnio?
— Jutro się z nim będę widział, a także z jego matką,

otwarty bowiem zostanie testament, i prawdopodobnie
będę musiał
sukcesji.

— Dziś po
— Jeszcze

Zadziwiające, jak wielu z nich
Jeden z naszych kolegów, wcale
był nie wiem już ile razy prze-

tego samego dnia zająć się kwestią obu

południu księżna do pana nie telefonowała?
nie. Na pewno skontaktuje się ze mną, gdy

przeczyta gazetę lub gdy ktoś jej tę wiadomość zakomu­
nikuje. Wciąż nie pojmuję, dlaczego zamordowano mego
starego przyjaciela. Gdyby się to nie stało u niego w do­

mu, a gdzie indziej, przysiągłbym nawet, że pomylono się
co do osoby.

— Przypuszczam, że Jaquette Larrieu była jego ko­
chanką?

— To nie jest właściwe słowo. Proszę zważyć, że Saint-
Hilaire nigdy mi o tym nie mówił. Ale ja wiedziałem.
Znałem też Jaąuette młodą, to była bardzo piękna dziew­
czyna. Zaś Armand, gdy jakaś piękna dziewczyna zna­
lazła się w jego zasięgu, rzadko jej przepuścił, nie pró­
bując szczęścia. Czynił tak poniekąd jako esteta, jeśli pan
zdolny jest to zrozumieć. A szczęście, gdy sprzyja mu

okazja...
— Jaąuette nie ma rodziny?
— Nie znam żadnej. Jeśli miała braci i siostry, zało­

żyłbym się o grubą gotówkę, że dawno już pomarli.
— Dziękuję panu...
— Zdaje się, że pan się spieszy? W każdym razie pro­

szę przyjąć do wiadomości, że jestem do pana dyspozy­
cji. Wygląda pan na porządnego człowieka i żywię na­
dzieję, że złapie pan kanalię, która to zrobiła.

Wciąż doznawał wrażenia, że pogrążony jest w czasie
minionym, w świecle jak gdyby zwietrzałym. I czuł się
zbity z tropu znalazłszy się znów na ulicy i patrząc na

Paryż realny, na kobiety w obcisłych spodniach robiące
zakupy, na bary wyłożone niklem, na rozedrgane auto­
busy przed czerwonym światłem.

Poszedł na ulicę Jacob, ale na próżno, bo żaluzje sklepu
były spuszczone a na drzwiach kartka z napisem w czar­
nych ramkach:

„Zamknięte z powodu zgonu członka rodziny”.
Nacisnął kilkakrotnie guzik dzwonka, ale nikt się nie

zjawił. Przeszedł na drugą stronę ulicy, by spojrzeć
w okna pierwszego piętra. Były otwarte, lecz nie dobie­
gał z nich żaden dźwięk. Jakaś kob;eta o włosach koloru
miedzi, z obfitym, miękkim biustem, wychyliła się z cie­
nia galerii obrazów.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Nie tylko Jaś...
Przydybała babunia Jasia, kiedy wyjadał konfitury. Da­

lejże łajać i pouczać. A Jaś na to: Czemu mnie babunia ga­
ni, kiedy przedtem wyjadała także Zosia i Marek? Jako ży­
wo ten przykład dziecinnej naiwności wobec rygorów życia
przyprowadza na myśl rzecz z przejściem pod dworcem w

Krakowie. Czemu? Posłuchajcie.
Napisaliśmy oto, że ku połowie sierpnia 1974 roku idzie,

a solenne (tudzież gromkie), zapewnienia o wyjątkowo spra­
wnej realizacji tego „salonu Krakowa” nie sprawdzają się.
Skrzyżowanie Basztowej i Lubicz jest nadal placem budowy
a do wykończenia tuneli jakże daleko. I co się okazuje?
Skrytykowaliśmy kamieniarzy, że swej pracy nie kończą.
Rozdzwoniły się telefony. Protesty i dodatkowe informacje.
W ciągu paru godzin już wiemy, że... nie tylko Jaś jest tu

grzeszny. Bo KPRI nie poprawiło głębokiego kolektora,
skutkiem czego KPISiE nie może zmontować węzła energe­
tycznego. zaś Instal nie poprawił murów schodów przy
Westerplatte no i dlatego właśnie nie mogą skończyć swej
roboty kamieniarze. A w ogóle to kamieniarze tylko trochę
jeszcze mają zrobić, bo najważniejsze rzeczy czekają na pod­
jęcie przez „Metalplast” i „Budoplast” a także przez Cepe­
lię z Kalwarii. Skrzętnie notuję autorytatywne i wyczer­
pujące informacje dyr. Jerzego Chamuczyńskiego, koordy­
natora całego przedsięwzięcia. I smutno mi coraz bardziej.

Okazuje się, że po parumiesięcznej pięknej robocie wielu
przedsiębiorstw, kiedy już głośno podziękowano i trzeba rzecz

do końca doprowadzić, cała budowlana gromadka daje przy­
słowiowe „dudy w miech”. Słaba to dla babuni pociecha,
źe nie tylko Jaś jest niegrzeczny.

Budowa przejść podziemnych, od tego przy Dworcu po­
czynając, wzbudziła — uzasadnione przez pierwsze miesiące
— nadzieje, że oto dokonał się przełom w złych praktykach
gadulstwa i ślamazarności. Że oto zgodną gromadką wielkie
i mniejsze przedsiębiorstwa potrafią skutecznie dla rozwoju
i upiększenia miasta pracować. Czyż teraz, pod koniec dzie­
ła, nadzieje te ma zastąpić rozczarowanie? Nie sądzę, by
„metoda Jasia” wskazywania także innych winowajców pro­
wadziła tu do skutecznego rozwiązania i zakończenia całej
sprawy. (RAT)

Trzy portrety z wizerunkami

Henryka Dąbrowskiego, Stani­
sława Augusta Poniatowskiego i

Elizy Krasińskiej stanowią cen­
ny dar Krakowa dla odbudowy­
wanego Zamku Królewskiego w

Warszawie. Portrety te dotarły
do Krakowa po II wojnie świa­
towej i należą do grupy rewin­
dykowanych dzieł sztuki. Znale­
ziono jednak archiwalne zdjęcie
jednej z sal zamku warszaw­
skiego, którą zdobi portret Hen­
ryka Dąbrowskiego. Wczoraj
pracownicy PKZ przekazali
obrazy I zastępcy prezydenta m.

Krakowa — Janowi Skibie.
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Więcej szkół

lepsze warunki pracy

Prace wartości około 230 tys.
zł wykonali w bieżącym roku
członkowie oddziałów i grup sa­
moobrony z terenu dzielnicy
Nowa Huta. Porządkowano m.

in. teren, usuwano gruz z roz­
biórki, sadzono drzewa i kwiaty,
konserwowano sprzęt obronny.
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Ze wszystkich miast wydzielonych Kraków
ma najmniejszą bazę szkolnictwa. I tak, jeśli
w Warszawie i Łodzi na jeden oddział przy­
pada 28 uczniów, to w Krakowie wskaźnik
ten wynosi powyżej 30-tu. Przy tym istnieją
tu wyraźne dysproporcje pomiędzy szkołami
peryferyjnymi, gdzie oddziały liczą po 18—20
uczniów i placówkami oświatowymi w dziel­
nicach centralnych, gdzie liczba uczniów w

jednej klasie przekracza niekiedy znacznie
normy i wynosi ok. 50.

Działania resortu oświaty zmierzające do
poprawy sytuacji idą w dwu kierunkach. Po
pierwsze — poprzez budowę nowych szkół o-

raz reorganizację istniejących placówek. Je­
szcze w bieżącym roku przybędą miastu no­
we szkoły na osiedlu Widok w dzielnicy Kro­
wodrza oraz na osiedlu Mistrzejowice Jesien­
ne w Nowej Hucie. W przyszłym roku prze­
widziano oddanie do użytku szkoły w Mis-
trzejowicach Zimowych, Prokocimiu Starym
i Nowym oraz na osiedlu Akacjowym w

dzielnicy Śródmieście.

Przeprowadzi się także szereg zmian, orga­
nizacyjnych, w wyniku których np. część iz-
lekcyjnych szkoły nr 10 w Śródmieściu przej­
mie Zespół Szkół dla Pracujących nr 2 —

szkoła, która dotychczas korzystała z budyn­
ku przy al. Mickiewicza. Również w Nowej
Hucie część izb lekcyjnych szkół nr 103, 144
przejmą Licea III i XII-te.

Pracująca w bardzo trudnych warunkach
Okręgowa Poradnia Wychowawczo-Zawodo-
wa przejmie 4 izby lekcyjne na własne po­
trzeby od szkoły nr 94.

W ten sposób ulegną likwidacji najbardziej
jaskrawe dysproporcje w wykorzystaniu po­
szczególnych obiektów szkolnych, a także
zmniejszy się zagęszczenie izb lekcyjnych.
Przewiduje się, że w rozpoczynanym niedługo
roku szkolnym.na jeden oddział przypadać
będzie tylko 29 uczniów.

Stworzy to znacznie korzystniejsze warunki
pracy, umożliwi podniesienie poziomu nau­
czania poprzez możliwość łatwego kontaktu
nauczyciela z każdym uczniem. (ag)

Nowa Huta

Obrona cywilna
dzielnicy

za-Do najlepszych zalicza się
kładowy oddział samoobrony
przy Hucie im. Lenina, który
przepracował na rzecz zakładu
12 tys. godzin roboczych. Podob­
ny oddział ze Szpitala im. Że­
romskiego wykonał szereg prac
porządkowych w parku przy­
szpitalnym, zaś zakładowa gru­
pa samoobrony przy oddziale

Narodowego Banku Polskiego
pracowała w czynie społecznym
przy budowie ośrodka sportowe­
go.

Mło-
Sta-
nr2

pra-
żni-

Członkowie ZMS

W minioną niedzielę
członków koła Związku
dzieży Socjalistycznej ze

cji Obsługi Samochodów
przy ulicy Wielickiej 119
cowało .społecznie przy
wach we wsi Wola Batorska
w powiecie, bocheńskim. Mło­
dzi przez 4 godziny pomagali
przy sprzęcie zbóż w gospo­
darstwie Józefa Kapery. Nie
pierwsza to tego typu społe­
czna akcja pracowników Kra­
kowskich Zakładów Usług
Motoryzacyjnych.

Paczka ekspresowa „ekspres-
żywność”, nadana 9 kwietnia br.
o godz. 12 w Czerniewicach,
pow. Włocławek, dotarła do

krakowskiego adresata w sobotę
przedświąteczną, 13 kwietnia w

godz. między 14—15. Po rozpa­
kowaniu około 10-kilogramowej
paczki — drób, mięso, wędliny
— okazało się, że jej zawartość

nadaje się jedynie do błyska­
wicznego wyniesienia na śmiet­
nik. Odór rozkładającego się
mięsa snuł się po mieszkaniu —

mimo wietrzenia — przez całe

święta.
Trudno się zresztą dziwić,

żywność nie nadawała się
konsumpcji, skoro ta „ekspreso­
wa” podróż trwała ponad czte­
ry doby, a na dworze panowała
W pełni wiosna.

Tuż po świętach adresat obu­
rzony niedbalstwem poczty, w

wyniku , którego poniósł spore
straty materialne, złożył rekla­
mację. Na list polecony z dnia
16. 4 . 74 r. (dowód nadania nr

1640), adresowany do Obwodo­
wego Urzędu Poczt i Telekomu­
nikacji Kraków I, po dziś dzień,
a przecież minęły już ponad
trzy miesiące — nie otrzymał
odpowiedzi. Oto kolejny dowód
bimbania z klientów.

MAŁA
KB.ON

Q Muzeum Lotnictwa 1 A-

stronautyki (lotnisko Czyżyny)
wznawia po przerwie remonto­
wej działalność z dniem 15 sier­
pnia br. Będzie ono czynne co­
dziennie (z wyjątkiem ponie­
działków) w godzinach 10—14.

• Konsulat USA (Stolarska 9)
— godz. 18 — odczyt artysty-
malarza Lamar Dodda na temat

swych prac oraz malarstwa a-

mery kańskiego.
@ Pałac Młodzieży (Krowo­

derska 8) — godz. 11 — „Zderze­
nie ze sztuką” — impreza estra­
dowa. Ponadto w ramach „We­
sołych wakacji w mieście” wy­
cieczka kolarska przez Tyniec
do Kryspinowa. Zbiórka o godz.
8 w Rynku Dębnickim.

Q KDK (Rynek Główny 27)
— wpisy na kursy języków ob­
cych dla dorosłych i młodzieży
oraz na kurs konwersacji języka
niemieckiego dla dzieci w wie­
ku 4—7 lat przyjmuje
sierpnia br. sekretariat
codziennie oprócz świąt
dziel w godzinach 15—21 .

od 15
KDK

i nie-

Miliony
płynące z wodą

Nie pierwszy to deszcz, który wczoraj
padał na duże paczki z częściami do mon­
tażu pawilonu magazynowego złożone na

terenie należącym do Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Meblami przy
ul. Saskiej. Łatwo to poznać po wyglądzie
owych paczek — napęczniała wodą sklej­
ka odstaje w wielu miejscach. Niszczeją
wystawione na pastwę wpływów atmosfe­
rycznych metalowe elementy.

Wyprodukowane przez VEB MLK Werk
Ruhland
zostały
Centrali
zap” do

elementy składanego magazynu
dostarczone za pośrednictwem

Handlu Zagranicznego „Centro-
Krakowa i bodajże przed rokiem

złożone przy ul. "Saskiej. Od tej pory nikt
się tym „żelastwem” nie, interesował. Stąd
i chwasty miały możliwość bujnego roz­
plenienia się — niektóre osty osiągają wy­
sokość 3 m. Części pawilonu rozłożone są
na całym terenie bazy magazynowej
WPHM. O tym, że to nie smutna pomyłka,
że właśnie tu miały trafić, informują bez­
trosko porzucone tablice. Tymczasem pa­
wilonem nikt się nie interesuje — dobrze,
że niektóre, wykonane z aluminium części,
odporne są na korozję. Lecz składowane
pod gołym niebem płyty ze styropianu,
mające służyć zapewne izolacji cieplnej,
nadają się obecnie tylko do wyrzucenia.

I to wszystko dzieje się teraz, gdy
WPHM uskarża się na brak powierzchni
magazynowej, gdy meble składuje się w

stodołach i szopach wynajętych od rolni­
ków. Ktoś jednak zamawiał ów pawilon,
ktoś akceptował decyzję jego kupna i
termin dostawy. Kto jest zatem odpowie­
dzialny za miliony złotych płynące z ul.
Saskiej z wodą* deszczową? (wam)

Fot. W. Klag

Sukcesy i problemy „Piasta"
Sklep KPHS nr 16 noszący

nazwę
"

_

Foczty Głównej) może
chwalić się bardzo wysokimi
obrotami miesięcznymi prze­
kraczającymi 4 min zł. Jeśli
zważy się, że zatrudnionych
iest tam tylko 11 osób, za­
miast przewidzianych normą
18 — sukces ten będzie tym
bardziej wymowny.

Cały oersonel pracuje czę­
ste ponad normowe godziny,
a mimo to spisuje się znako­
micie. Trzeba dodać, że wię­
kszość sprzedawczyń to oso­
by młode, nie posiadające
jeszcze poważniejszego do­
świadczenia zawodowego. Na­
tomiast kierowniczka sklepu
MARIA PRZYBYŁA jest do-

„Piast” (naprzeciw
po-

świadczonym handlowcem,
pracującym w swojej branży
17 lat, mającym od dawna17 lat,
odznakę wzorowego sprzedaw­
cy. Tu warto nadmienić,
Dodobne
rrała ostatnio druga pracow­
nica „Piasta” Anna Chłopek.

Szczupłość personelu nie
pozwala jednak na przedłuże­
nie godzin otwarcia placówki
do 22-giej, co od dawna już
postulowaliśmy. Wydaje nam

s’ę, źe dyrekcja KPHS po­
winna zwiększyć obsadę „Pia­
sta”. bowiem bardzo jest po­
trzebny w centrum miasta
sklep spożywczy otwarty do
późnych godzin wieczornych.

(1)

że
odznaczenie otrzy-

Jugosłowiańscy zwiadowcy
i wizyta u iwshiicfeli harcerzy
Kontakty nowohuckich har­

cerzy z jugosłowiańskimi
zwiadowcami mają już pię­
cioletnią tradycję. Ostatnio
przebywa w Polsce już druga
gruna młodzieży jugosłowiań
skiej
Aliji,
ców.
Wieliczkę i Oświęcim, spotkali

pod komendą Kajica
instruktora zwiadow-
Zwiedzili oni Kraków.

się z władzami politycznymi
administracyjnymi Nowej Hu­
ty. Obecnie przebywają na

obozie nowohuckich harcerzy
ze Szkół Podstawowych nr 86
i 101 w Przerwa nce na Ma­
zurach. Zanim powrócą do
swego kraju, jugosłowiańscy
zwiadowcy zwiedzą jeszcze
Warszawę.

Polak-Węoier dwa bratanku.
...i do szabli, i do szklanki. To popularne powiedzenie mo­

żemy w. Krakowie uzupełnić — także do montażu central te­
lefonicznych. Właśnie, z polskim „Elektrimem” węgierska
centrala handlu zagranicznego „Budavox” podpisała pierw­
szą umowę", eksportową o dostawie do Krakowa przez przed­
siębiorstwo BHG central telefonicznych produkowanych w

oparciu o licencję szwedzkiej firmy Ericsson.
Dotychczasowe krakowskie centrale telefoniczne to także

dzieło Ericssona tyle, że liczące sobie średnio lat 40. Ponoć
niektóre urządzenia Szwedzi chcieli kupić do muzeum, lecz
na razie nie było po temu możliwości, bo w naszym mie­
ście... nadal one pracują. Dyrektor .naczelny BHG — Gabor
Iklody nie ukrywał więc, że obawiano się nieco współpra­
cy starych i nowych urządzeń. Tym bardziej, że czas mon­
tażu central w Krakowie był o wiele krótszy niż pierwszych
tego typu central na Węgrzech. W Miszkolcu, który był
pierwszym poligonem doświadczalnym BHG, montowano 8
tys. numerów przez 20 miesięcy, podobnie w Cegled. W Kra­
kowie z 18 tys. numerów uporano się w 15,5 miesiąca.

Duża w tym zasługa montażystów, którzy pracowali świą­
tek czy piątek. Wszystkie występujące trudności starali się
przezwyciężyć na miejscu szef grupy montażowej z ramie­
nia BHG — Otto Palvoelgyi i jego zastępca Pał Robert. Po­
stępem robót interesował się bez przerwy Endre Laszlov-
szky — przedstawiciel „Budavox” w Polsce. Nie żałowali
swych sił także Polacy z Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Telekomunikacyjnych pracujący w centrali Nowa Wieś
Henryk Szewczyk, Stanisław Janczarski, Józef Kopacz, Cze­
sław Cieślik, Ryszard Skoś i kierujący montażem w centrali
Centrum — Mieczysław Wojnar. Centrala Bronowice licząca
obecnie 6 tys. numerów z możliwością dalszej rozbudowy to

zasługa pracowników Łódzkiego Przedsiębiorstwa Robót
Telekomunikacyjnych, którymi kierował Mieczysław Kowal­
ski. Tutaj pracowała również Zofia Królak, w Krakowie
obchodząca srebrny jubileusz pracy w ŁPRT.

Nadal jednak trwa modernizacja krakowskiego węzła te­
lekomunikacyjnego. Ostatnio kontrakt ze stroną węgierską
został rozszerzony o dalsze 20 tys. nowych numerów. W ten

sposób pojemność nowych central w naszym mieście osiąg­
nie liczbę 88 tys. abonentów. Z tego jednak 42 tys. to wy­
miana starych urządzeń. Ale i tak niebawem w zasięgu
miejscowej sieci telefonicznej znajdą się abonenci Skawiny
i Wieliczki. Stanie się to możliwe dzięki rzetelnej współ­
pracy Węgrów i Polaków opartej o długowieczne więzy przy­
jaźni obu narodów, (wam)

Najlepsze zdjęcie tygodnia
W tym tygodniu zwycięzcą

stałego konkursu naszej Redak­
cji oraz Zarządu Okręgu Związ­
ku Polskich Artystów Fotogra­
fików został WOJCIECH BA-
TOROWSKI z Nowej Huty. O-

gólna zasada mówi, że fotogra­
fowana osoba nie powinna pa­
trzeć w obiektyw, ale zasada

ta znajduje zastosowanie jeśli
model wyczekuje na przysłowio­
wego „ptaszka”, który ma wy­
frunąć z aparatu. Tego nie wi­
dać w prezentowanej poniżej
pracy. Natomiast moim zda­
niem zdjęcie jeszcze zyskałoby
po pionowym wykadrowaniu, po
przycięciu z prawej i lewej

strony, kiedy to dzieci wysunę­
łyby się zdecydowanie na f

pierwszy plan.
Ciekawym pomysłem mógł

pochwalić się Tomasz Troczyń- :

ski ale jego praea „Zakaz” była 1

bardzo, bardzo słaba technicz- ":
nie, co automatycznie dyskwali- i

fikuje każde zdjęcie. (LES) |

APOLLO: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Czwarta pani An­
derson (hiszp. -wl. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, KIJÓW: Gniazdo (poi 14

lat) — 17, 19.30, KULTURA: Nie
można żyć we troje (ang. 18 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Gracz

(radź. 16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30,
MIKRO: Kłopoty z onotą (jug. 18

lat) — 16, 18, 20, MŁ. GWARDIA:
Jestem niewiernym mężem (fr. 18

lat) — 14.45, 17, 19.15, PASAŻ:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10.

11.15, 12.30 . 13.45, 15, 16.15. Czer­
woni' płaszcz (duń. 16 lat) — 18, 20,
22. PODWAWELSKIE: Poczekam,
aż ząbijesz (CSRS 14 lat) — 17, 19,
SZTUKA: Na samym dnie (RFN-
USA 18 lat) — 10, 12. Wdowa Cou-
dere (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Prywatny detektyw
(ang. 14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20, UGOREK: Wódz Indian Tecum-

seh (NRD 1,1 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Bajka o mrozie czarodzieju (radź.
7 lat) — 17, 19, WANDA: Szpieg
Szoguna (jap. 18 lat) — 10, 12.15,
Kiedy legendy umierają (USA 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA:

wym
20.15,
kend
■w murze (poi. 16 lat) — 20, WOL­
NOŚĆ: Mania wielkości (fr. 14 lat)
— ,15.45, 18, 20.15, ZUCH: nieczyn­
ne, ZWIĄZKOWIEC: Monolog
(radź. 14 lat) — 16, 18, 20, BŁO­
NIA NON-STOP: Brylanty pani
Zuzy (poi. 16 lat) — 21 .15.

dnia. 7 .35 Dzień dobry kierowco.’

8.00 Wiad. 8.05 U przyjąć. 8.10 Mel.'

naszych przyjąć. 8.25 ..Babie Lato”;
8.35 Olszt. konc. roz. 9 .00 Wiad.
9.05 Wakacje z muz. 9.35 Radio

Praga prezent 9.45 Rytmy, barwy^
nastroje. 10.00 Wiad. 10.08 Kwar­
tety I kwintety jazzowe 10.30 Lato
z Radiem, 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Z musicalowej sceny. 13.00
Z Dzierżanowskim na wesoło. 13.16
Roln. kwadr. 13.30 Rytmy mło­
dych. 14 .00 ..Znane i nieznane In­
strumenty ludowe”. 14.30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Wak. z muz. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Wak. z muz. 15.35 „Złoty Orfeusz
74”. 16.00 Wiad. 10.10 Z polsk. fo-
noteki. 16.30 Aktualn. kultur. 16.35
Mel. z Kralu Rad. 17.00 Radioku-
rler. 17.20 Rytmostop. 17.40 Brasi-
liana. 18.00 Muz. 1 Aktualn. 1®25
Non stop przeb. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Rytm,?
rynek, reklama. 20.00 Gwiazdy
poi. jazzu. 20.20 Tntęrserwis. 20.47
Kron. soort. 21 .00 Sztuka żywienia.’
2L15 Wiecz. konc. życz. miłośn.’
muz. pow. 22.00 Wiad. 22 .15 Reci­
tal wiecz. N. Sinatra. 22.30 Z pły­
ty Emerson. Lakę i Palmer”.’
23.00 Wiad. 23.05 K-oresp. z zagr.’
23.10 Jam Session. 24 .00 Wiad. 0.05
—3.00 Pr. nocny z Katowic.

PROGRAM IT

3.00 Pocz. progr. 8.03 Por. muz.’

3.30 Wiad. 8 .35 D.c . por. muz. 4 .30
Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D.c . por. muz. 5 .30
Wiad. 5 .35 Posłuchaj 1 przemyśl.’
5.45 Pr. z Rzeszowa. 6.05 Mel. na

dziś. 6.10 Kał. Rad. 6.15 Lekcja
niem. 6.30 Wiad. 6.85 Kom. dnia.’

6.40 Z- skarbnicy folki. — Rumu­
nia. 6.50 Gimn. 7 .00 Progn. pogody.’
7.01 Pr. z Rzeszowa. 7 .30 Wiad.’

7.35 W rad. tyglu. 7 .45 Por. pozyt.'
8.00 Tern aty i pronoz. 8.05 Muz.’

por. 8 .15 Radio-reki. 8.25 Progn.’

Zbrodnia w klubie tenlso-

(wł.-jug. 14 lat) — 15.45, 18,
WISŁA: Zwariowany wee-

(fr. 11 lat) — 11, 16, 18. Drzwi

KINA, W NOWEJ HUCIEt

ŚWIT (d. sala): Szantażyści (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT (m.
sala): Goście (USA 16 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID (d. sala):
Akcja Bororo (CSRS 11 lat) — 16,
18, 20, ŚWIATOWID (m. sala): He­
roina (NRD 16 lat) — 1S, 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: śmia­
łość.

SKAWINA — Junak: Ztotorogl
jeleń. Hutnik: W Imieniu narodu

włoskiego.
ZOO (Las Wolski) codziennie

od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): godz. 10—17.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34) :

godz. 10—21 .

WAWEL: Komnaty (9—14 .15).
Zbrojownia (10—15.30). SUKIEN­
NICE (niecz.) . SZLAYSKICH:

(mecz.) . DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15). Szpitalna 21

(11—18). Franciszkańska 4 (11—18).
Stara Bożnica: Szeroka 24 (10—
14). Rynek Gt. 35 (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (14
— 18). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—18). Królo­
wej Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (nieczynne).
KTF: Boh. Stallngr. 13 (9—21).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha (9—
17). MUZ. MŁ, -

ra 28 (11—14).
w Wieliczce
KRZYSZTOFORY:

(11-13). WIEŻA

(8.30—14.30).

POLSKI: Tetmaje-
KOPALNIA SOLI

(8—18). GALERIA

Szczepańska 2

RATUSZOWA

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:

377-55 (godz. 17—22). INFORMACJA
O USŁUGACH :5O5-55, 228-56 , TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

CHIRURGICZNL: Trynltarska 11,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na, CHIRURGIA DZIEC. Os. na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

380-55
205-77
657-57
417-70

POGOTOWIE

I

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

przewozy
209-01,
625-50,
422-22,

PROGRAM I
5.00 Wiad. 5.05 Por. Rozm. Roln.

5.25 Mel. na dzień dobry. 5.30
Gimn. 5.40 Rad. Por. Roln, 6.00

Wiad, 6.05 Sport, wiejscy na start.

6.10 Takty 1 minuty. 7.00 Sygnały

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

AjPTEKI

RADIO

pogody. 8.30 Wiad 8.35 Klucze do
mieszkania 1 co dalej? 9.00 „Śmierć
Nibelunga” — pow. 9.20 H. W.’
Henze — Sonatina na flet i fort.’
9.30 Skowr. Rad. 9.40 „O koguci-
ku 1 'innych zwierzętach” — aud,’
10.00 „Wydeptane ścieżki” — rep.'
10.30 Konc. z nagr Ork. PR 1 TV
w Krakowie. 11 00 W. A Mozart —

Kwart, smyczk. 11 30 Wiad. 11 .35

Rodź, tor przeszkód. 11 .40 Skrzyn­
ka poszuk. rodź. PCK 11.45 Mel.'
z Opatowskiego. 12 .05 Konc. życz.'
12,45 Krakowski klucz 30-łecia.’
13.00 Wak. z muz. 13 30 „Własny­
mi drogami”. 14.00 Więcej. lepiej/
taniej 14.15 Tu Radio-Moskwa.’
14.35 L. van Beethoven — Sonata
F-dur. 15.00 Radioferle. 15.40 Sce-J

ny z oper. 16 00 Wypocz. i tury­
styka, 16.15 Pr z Rzeszowa. 17.06
Sabałowe bajania. 17.30 Nasz punkt
widzenia — aud. 17.45 Kone.’

wakac, 18.10 Aud. liter. 18.26

Dzień, krak. 18 30 Echa dnia. 18.46

„Antena pod czapka”. 19.00 Yasu-
ch1 Akutagawa — Tryptyk (muz.’
kamer.). 19.15 Lekcja ang. 19.36

„Czas dojrzałości” 20 30 Książki/
które na was czekają. 21.00 Muz.'
okresu wypraw krzyżowych. 21 .15
Zwierzenia wieczorne. 21.30 Z

kraju 1 ze świata 21.50 Wiad.
soort. 21 .55 Rozmowy o wychów.
22.05 Gra Zespół S Becketa. 22 .26
Rad. Tyg, Kultur 23 00 Utwory M.
Ravela. 23.30 Wiad 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 J. Haydn
Konc. organ. C- dur.

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz -«

Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 Chwila poezji. 16.20 Piękn<
głosy. 16.40 Audycja aktualna. 16.56
Mel. roz. 19.00—21.30 Program ste­
reofoniczny.

PROGRAM III

6.00 Pogoda. 8.30 Polityka dla

wszystkich 7.00 Ekspresem przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt. 9.00
Człowiek podziemny — pow. 10.35
Dzień jak codzień 11.45 Eden —

pow. 12.05 Z kraju i ze świata.’
13.00 Na szczecińskiej antenie.’
15.30 1:1 — 0 sporcie rozm. B To­
maszewski i S. Wysocki. 16.15 La­
to w Filharmonii. 17 40 Studzianki.
18.45 „Niebiesko-Czarni” 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF. 20.40 Rodzina

Poszepszyńskich, 21.25 Aktualnoś­
ci muz. 22.05 Gwiazda siedmiu
wieczorów. 23.00 Wiersze z róż­
nych stron świata. 23.45 Program
na środę.

telewizja!

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.05 „Moje życie” — film

fab. prod. radź. (kol.). 11.10 „Pa­
ryska taksówka” — film ser. prod.
francuskiej (kol.). 12,00—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia. 16.05
Dziennik (kol.), 16.15 Sopot — XHI .

17.13 Dla młodzieży: „Sposób
na lato”. 17.45 Po dymisji
Nixona. 18.15 Kronika (Kraków).
18.35 Smak chleba — pro­
gram publ. 19.10 Przypominamy
radzimy. 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 „Moja
życie” — film ser. prod. radź,
(kol.). 21.25 Wiadomości sportowe.
21.35 Interstudio (kol.). 22.05

„Kwiaty polskie”. Scenariusz Ste­
fan Mroczkowski i Czesław Se­
niuch, reż. Stefan Mroczkowski

(kol.). 23.00 Dziennik (kol.). 23.15

Program na środę.

PROGRAM II

17.20 Program dnia. 17.25 Polski
Film Dokumentalny. 18.20 Teatr
TV — Adam Mickiewicz: Pan Ta­
deusz — Zamek, 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.). 20.20 Zapra­
szamy na wtorek: Anna German.
21.00 Przestrzeń 1 kształt — Osiedla

przyszłości (koi.) 21.30 Niedziela
Barabasza — nowela filmowa. 21.55
24 godziny (kol.). 22.05 Program na

środę.

WTFADKI
IKRAKST
W wyniku kraksy samochodo­

wej pod Krakowem Krystyna
Sokołowska 1. 22 zam. w Bo­
chni doznała obrażeń głowy,
natomiast Jerzy Druzgala 1. 28,
zam. ul. Dobrego Pasterza 21
odniósł kontuzję barku. Ambu­
latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło do­
raźnej pomocy 152 pacjentom.
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 14 kolizjach, (k)
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